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Od wydawnictwa.
Przedpłata wynosi:

We Lwowie z dostawą do domu .
miesięcznie 1 <‘t-
kwartalnie 4 ,. o ' 1 »
półrocznie 9 „ ”

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 .

Prenumeratorowie „c, zety Na- 
rodowej11 składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do administracyi na- 
szego pism a przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

„SZO ZU TB K *
tygodnik humorystyczno-satyryczny,

po c e n ie  n iż sz e j  n iż  ®a 
p o ło w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł. półr. 
2  zł- kwartalnie 1 zł., m iesięcznie 35 ct.

„ C a z e ta  N ar.* wraz z „S^ czu tk iem *
kosztuje: 

w e Lwowio Z dostawą do domu : 
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 
półrocznie 11 „ —

na pmwlncyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 et. 
knurtulme .  ̂ »
półrocznie J i ,  — „

Piemnueratę na „Gazetę Narodowa“ i 
„Szczutka“ nadsyłać należy pod aarescui: 

A d m in is tr a c ja  -G az. N arodow ej 
We L w o w ie , ul. Czarnieckiego 1. 2.

Nowa organizacya
sprzedaży soli.

Lwów d. 7. sierpnia.
Gazeta Stanisławowska. umieszcza u- 

wagi godne spostrzeżenia co do nowej 
nrgiiiiizacyi sprzedaży soli pod zarządem 
W ydziału k ijo w eg o , odnoszące się do po­
wiatów kosowskiego, stanisławowskiego i 
tłumnekiego. Wiadomości podane przez 
Gazetę Start- udowadniają, że handlarze 
prywatni otrzymują sól z żup dość ła ­
two i teraz mimo" Wydziału krajowego, 
a urządziw szy sobie tańszy przewóz, po- 
bijaja z kretesem tmfikantów, ustano­
wionych z rumienia Wydziału krajo­
wego.

O stosunkach w powiatach stanisła­
wowskim i Iłumackim pis^e Gazeta Sta­
nisławowska :

„W obu tych powiatach ustanowił 
W ydział krajowy cenę soli za topkę na 
1 0 l/ 2 ct. a handlarze a właściwie za­
stępcy sprzedaży zarabiają brutt,, 40 / 
k tó r e  przy uwzględnieniu wszystkich filjj 
redukuia się  tylko do 2% a nawet o*L 
ale natomiast muszą złożyć kaucyę 0 J  
200  do 400 złr.. muszą utrzymywać głó- 
wne składy ze znacznymi zapasami soli, 
muszą takowe mieć otwarte od >> w zg lę­
dnie 7 godziny rano do godżiuy 9 w ie­
czór, a nadto {rowadzić ra c h u n k o w o ść ,
If-wasf-omlencyę, ewidencyę i Bug wie
co jeszcze tam z czasem pofrzehnem się 
okaże.

„Dawniej jeden lub kilku handlarzy 
złożywszy potrzebną na zakupno soli go 
tówkę wysyłali z takową fury do Kału­
sza, Dela ty 1111 lub Łanczyua, a do 12 
względnie 20  godzin mieli już sól w 
swoim magazynie w takiej ilości jaka 
dla konsumcyi była potrzebną. I na tym 
procederze zyskali handl.rze, zyskali 
przewoźnicy, rekrutujący się przeważnie 
z włościan wsi okolicznych i zyskiwała 
ludność cala, bn miała sól o pół centa 
na kilogramie tańszą. Dzisiaj skład g łó ­
wny np. w Stanisławowie, Tłumaczu, 
Ot.tynii ild. wysyła naprzód pieniądze 
do Wydziału krajowego do Lwowa, a za­
ledwie po 8 lub 10 dniach otrzyma za te 
pieniądze sól ao swojego magazynu i za­
rabia pomimo złożonej kaucyi i w łoże­
nia w interes solny wskutek takiej cięż­
kiej mauipulacyi bardzo znacznych fun­
duszów zaledwie około 2 %> a natomiast 
traca miejscowe i okoliczne furmanki 
wskutek ubytku dotychczasowego prze­
wozu soli i traci ludność cała wskutek 
podrożenia soli. Dawniej do prowadze­
nia handlu soli wystarczało zaledwie pa- 
ręset zł., dzisiaj potrzeba do tego kilku 
tysięcy zł i wszystko ua to, aby sól by­
ła droższą.

„Tymczasem nie jest wykluczoną ani 
konkureneya w sprzedaży soli, ani też 
wyzyskiwanie ludności zwłas cza w od­
leglejszych zakątkach p w ia tu , gdzie 
hlii z urzędu nie ustanowiono i dla bra­
ku warunków ustanowić niepodobna, bo 
naprzód W ydział krajowy nie uzyskał 
monopolu ua wyłączną sprzedaż soli, a 
powtóre sam rząd zastrzegł sobie zna­
czną ilość soli do dowolnej sprzedaży, 
cóż więc dziwnego, że wszyscy ci han­
dlarze co dotąd sprzedawali sól, sprze­
dają ją i nadal i to po cenie niższej od 
krajowej, bo ich dostawa soli o wiele 
taniej kosztuje, a że jeden lub drugi 

ki handlarz dopuści się nieuczciwości, 
toć przecie na to kontroli nie ma żadnej 
1 do odpowiedzialności pociągnąć go nie 
można.

„Czyż nie byłoby to rozsądniej po­
wierzając zastępstwa głównych składów, 
oddać zastępcy także doaóz soli do w ła­
snego składu i filii, czyli poprostu wy* 
stawić mu legitymacyą do poboru soli 
z pewnej warzelni i zobowiązać go, aże­
by w swoim okręgu sprzedawał sól po 
tej i tej cenie i żeby soli nigdy nie bra­
kło. Każdy z zastępców urządziłby się 
tak z dowozem, ażeby i zysk odniósł i 
kunkurencyę mógf wytrzymać, w danych 
warunkach jednak jest on związanym  
cena, którą za sol sam planie musi, a 
że ua dowozie nie może sobie poweto­
wać, więc faktycznie na sprzedaży soli 
t.acić jeszcze będzie, bo będąc związa­
ny kaucyą, ua nieuczciwe wyzyskiwanie 
puścić się nie może Zasięgaliśm y infor­
macji w tuięjszem powiatowem Towa­
rzystwie handlowem jakich zysków syo- 
di.iewa się ono w najlepszym razie, a 
ua podstawie danych nain szczegółowych  
wyjaśnień przyszliśm y do przekonania, 
że Towarzystwo to do samej sprzedaży 
sol1 musiałoby rocznie jeszcze paręset 
ŁzL dołożyć. Jednak starało się ono o za­
stępstwo jedynie w tym celu, aż-by  
z okazyi tworzenia filii sprzedaży soli 
zakładać po wsiach sklepiki chrześo piń­
skie, i w ten sposób dźwigać z up.dl. 11 
nasz handel rodzimy".

W drugim artykule opisuje znów 
Gez. Stan. w jaki sposób stało się to 
m żliwem, że w powiecie Kosowskim u 
prywatnych handlarzy je s t teraz sól o 
pól centa na topce tańszą, niż w skła­
dach, istniejących pod dr mą Wydziału 
krajowego.

Nie podzielamy zbyt sangw inieznych

wniosków Gazety Stanisławowskiej, z 
których omal możnaby sądzić , że 
dawniej było lepiej, kiedy sprzedaż soli 
nie odbywała się pod firmą kraju ale 
bez wszelkiej kontroli spoczywała w rę­
ku prywatnych handlarzy. Tak znowu 
źle nie jest!

Gaz. Stan. zapomina, iż przytacza 
za przykład trzy powiaty, położone bar­
dzo blisko żup, gdzie dowóz furami chłop- 
skitm i może istotnie wypaść taniej, niż- 
dostarczanie soli za pośrednictwem apa­
ratu Towarzystwa handlowego. Jesteśm y  
przekonani, iż powoli da się to złe u- 
sunąć.

Groźniejszą jest jednak sprzedaż soli 
z żup prywatnym spekulantom po za 
Wjrdziałein krajowym. J e ż e l i  t a k  d a- 
l e j  p ó j d z i e ,  j a k  t o  d o t y c h c z a s  
p r a k t y k u j e s i ę , t o c a ł a k r a j o ­
wa  o r g a n i z a c y a  s o l i  w k r ó t k i m  
c z a s i e  r u n i e .

B i s i r i  o s ł t a c f i  l a i ł o w e i
Hamburger Ńachrichtcn od kilku dni 

dają bardzo donośne znaki życia . W ie­
dziano, że Bism ark n ie opuści sposo­
bności, aby rządowi niem ieckiem u przy­
piąć łatkę, ale n ik t zapew nie n ie spo­
dziew ał się, że w  krytyce w ojny cłowej 
z R osyą takich dobierać będzie argu­
mentów, tak w prost rozm yślnie fa łszy­
w e g łosić będzie pojęcia o stosunkach  
m iędzynarodow ych.

Zrazu organ eksk»nclerza lOzglosn 
w N iem czech , żS "Włochy porozumiały 
się  skrycie z R osyą. N ik t o takiem  
porozumien.u nic tae  w ie, a p.sma n ie ­
m ieckie w ytężąią n_-ły swój dowcip, aby  
w yjaśnić, 00  też W łooby żądać i co w 
zam ian otrzym ać m ogły od rządu rosyj­
skiego. Jedni m ó w ią , że  ekskanclerz 
kom binuje ty lko, drudzy dom yślają się, 
że Orispi przesłał m a jakieś zwierzeniaj 
a w szyscy  razem  darem nie łam ią sobie  
g ło w ę , coby też W łochy skłoniło do 
takiej ugudy ubocznej. W iadom o, że 
ekskanclerz jest w rogiem  i R osy i i Au- 
stro -W ęg ier  i  A n g lii i że m ózg jego  
zalew a się  żółcią, na m yśl o tern, jofe 
O a p m i grę w przyjaźń 1 w ią z k i  u si­
łuje zam ienić na przyjaźń i przym ierze 
szczere.

C iągłe naw oływ ania ekskanclerza, 
aby się  N iem cy zb liżały do R osyi, są 
przecież ty lko  log iczną krnsekw encyą  
jego  pragnienia, aby cesarstw o zjedno­
czone każdej chw ili przem ienić m ogło  
przym ierze z A ustro-W ęgram i i W ło ­
cham i przeciw R osyi na przym ierze
z R osyą przeciw  Austro -W igrom  — a 
ze Anglia jest naturalną przeciw niczką  
R osyi, przeto i przeciw  niej w ystępuje. 
Całą też opowieść Bism&risa o włoskiem  
od stępstw ie t.łumaozą jego  pow iernicy  
r/.ekomo niedostatecznem i gw araneya- 
m i A ngl i dla W łoch w  razie wojny
morskiej.

W ypuściw szy  więc w tę  stronę sw e
zatrute strzały  zwraca się teraz eks-
kanclerz przeciw  A ustro-W ęgrom . Za 
powód najnowszej napaści ma służyć  
zaohow anie si«j N iem iec w polityce han­
dlowej w zględem  A u stro-W ęgier  i sta­
n ow isk o , jak ie tro-W <jgiy zaję ły  
w obecnem  na- ,- jm a  niem iecko-rosyj- 
skiem.

Bismark — jak wiadomo — w alczył 
ustaw icznie przeciw  traktatom  handlo­
w ym  z Austro -W ęgram i i W łocham i 
a w alczył głów nie dlatego, fce *n «on o  
eta od zboża o półtora marki. Zniżkę 
tę ełnwą nazyw ał haraczem płaconym

Austro -W ęgrom  za przym ierze polity­
czne. Że  tego „haraczu1' domagało się 
siedm dziesiątych  narodu, że w ielka  
naw et część ludności rolniczej, n ie mo­
gącej w yżyć na własnym g iu n c ie  i 
opłacającej przy sprowadzaniu zboża  
szalenie w ygórow ane cła, łączyła swoje 
okrzyki za zniesieniem  podatku na 
chleb z przem ysłow cam i, rzem ieśln i­
kami i robotnikami, że śm iertelność i  
em igiacya rosły w błogosław ionej eks- 
kanelerskiej erze „ochrony ro ln ictw a11, 
a liczba urodzin spadła, że bankrnctwe 
rozkw itły a przedsietbiorcy szukali zy 
sków w zam orskich spekulacych , w ar­
gentyńskich i brazylijskich pożyczkach, 
— cóż w szystko  to obchodzie m ogło  
Bismarka ?

Broniąc jednej k lasy junkrow , p o­
siadających fideikom isy o całą w ielk ą  
resztę narodu w cale n ie dbał. Nie p o ­
uczył g o  przykład A nglii, która prze­
cież też  m iała sw oje w alk i o cła zb o ­
żowe, ani postęp ow an ie  B elgii, Szw aj- 
caryi i D anii. Cena zboża w N iem ­
c z e c h  była  droższa n iż  w A n glii a 
Biśm ark dążenie narodu do w y w a lcze ­
nia ta iiszeg o  c h le ta  n azyw ał u g ięc iem  
się  pod jarzm o A ustro-W ęgier i dobro- 
wolnem  zob ow iązan iem  się  do hara­
czu za p o lity czn ą  przyjaźń . Jak ten  
h»racz w ygląda? Oto za p ierw sze p ó ł­
rocze 1893 w y w io z ły  N iem cy za l92 '4  
mil. m arek w ięcej tow arów  n iż  w  tym  
sam ym  peryodzie  r. 1892. A ja k ie  w y- 
m iez ion o  tow ary ? W yroby kruszcow e, 
żelazo, tow ary korzenne, drogueryjne, 
chęm iczne, jed w a b n e i galanteryjne. 
PllH w yw ozu  w  ty ch  tow arach  docho­
dzi Jo 113 m il. m arek a g łó w n ie  o nie  
ch ed ziło  N iem com  w  trakuata^h h an ­
d low ych  î  z tych  tow arów  też g łó w n ie  
zdjęto ciężar w ygórow anyoh ce ł albo  
też  zapew niono im  sta łe  n iep od w yż-  
szalne oclen ie  na la t 20.

W tych  H ęc  113 m ik zysk u  w b i­
lan sie  handlow ym  N iem iec  streszcza  
się  ów osław ion y  „haracz" Bism arka.

D ziś wraca on do teg o  ok lep an ego  
frazesu i w in i o to rząd n iem ieck i, że  
ustępstw a robiąc A ustro-W ęgrom , u p o­
w ażn ił i R osyę do staw ien ia  w y ższy ch  
w ym agań. W;edle zdan ia  Bism arka nie  
byłoby p rzysz ło  do zastosow ania  przez  
Rosyę taryfy  m aksym alnej wobec N ie ­
m iec, gd yb y  N iem cy traktow ały  w sz y s t­
k ie państw a w  k w esty i c e ł zbożow ych  
jednakow o. Ni6 w ypadało w obec Au­
stro-W ęgier obniżać ceł o 11/2 marki, 
aby R osyi n ie  nastręczyć pozoru do 
żądania takioh sam ych koneesyj. Utóż 
rozum ow anie to je s t  z gru n tu  fa łsz y ­
we. Rosya swoją taryfę m aksym alną  
przykroiła  w prost na stosunki n iem ie­
ckie i rosy jsk i m in ister handlu  ty lk o  
ten  kraj m iał na m yśli, k tóry  k on su ­
m ow ał 29%  w yw ozu  rosy jsk iego  i na 
w yw óz ten  nakładał cła, dręczące za ­
rów no konsum enta n ien reck ieg o  jak  i 
producenta rosyjsk iego.

W iadom o, że  kupiec sprzedający  
chleb na targu w licza  w  uenę cło i 
transport, a w iadom o też, że  ten  sam  
kupiec, kupując m ąkę czy  zboże od 
rosy jsk iego , czy  a u tk a c k ie g o  handla­
rza w ym u sza  na nim  op u szczen ie  z 
ceny z pow odu cła. Traci w ięc produ­
cent, a le n ie  zysk u je  konsum ent, z y ­
skuje ly lh o  skarb państw a nakładający  
cło 1 k up iec pośrednik  G dyby w prost 
konsum entom  po cenach targow ych  
sprzedaw ać m ożna zboże, n ie  tro szczy ­
łob y  się  żadne państw o o ekspery- 
m enta takich  g łęb ok ich  ekonom istów , 
ja k  B ism srk .

R osya jak  i inne państw a miale 
w tern in teres, aby je j  producenci n ie

b yli w y zy sk iw a n i T aby n ie b y li n a ­
r a ż e ń  na d otk liw ą  k on k u ren cję  spry­
tn iejszych  A m erykanów . G dyby m e  
taryfa m aksym alna, to z pew nością  
w zbiorze recept ek on om iczn ych  bvł 
by się  znalazł in n y  środek na Niem cy. 
Jakoż dow iodła p o lityk a  Handlowa R o­
syi, że  dotrzym ać potrafi pola N iem ­
com m ającym  kilka tu z in ów  katedr  
lla ekonom ii p o lityczn ej i od r. 1836 

do r. 1891 u żyto  ty le  środków , że eks­
port N iem iec do w schodniego m ocar­
stw a spadł z 500 m ihonów  na 146. 
C zyż potrzeba było  aż na to taryfy  
m aksym alnej i różnego traktowani^  
w yrobów  n iem ieckich  i au stro-w ęg ier-  
sk ich ?  W szak w latach tych  n ie  było 
je szcze  „haraczu“ płaconego A ustro- 
W ęgm m . D laczegóż eksport n iem ieck i 
spadał ? ‘.tym czasem  im port z R osyi 
trzym ał się  dość dobrze, w zrastał na­
w et i w r. 1891 w ynosił 530 m ilionów  
marek.

B ism arkow i n ie  dość na tem  t łu ­
m aczeniu  g e n e z y  w ojn y  cłuw ej, którą 
chce przypisać traktatow i z Austro- 
..ęgram j. P ow ołuje się on na to, że 
traktat hand low y z A ustro W ęgrami 
m iel na celu  tak że naw iązan ie sto su n ­
k ów  han Iłow ych  z in n em i m ocarstw a­
mi. h ie  1 io w .ą zy w a ł do w spólnej akcyi 
ale u w sża ł ją  za Coś pożądanego i 
rozum iejącego  się  sam o przez się. 
A ustro-W ęgry zaś teraz w cale n ie  m y­
sią o tem. aby R osyę sk łon ić  do „lo- 
ja ln ycli u stęp stw  na rzecz N iem iec, 
ale ow szem  w yzysk ać chcą sytuaoyę. 
To uboczne, m e w prost w yp o w ied zia ­
ne oskarżenie A ustro-W ęgier, które 
w cale n ie traci sw ego  żółcią zapra­
w ion ego sm aku, choć Bism ark przy­
znaje, że n ie  m oże tej m etody narzu­
cać politykom  austryaekim , je s t  pra­
w d z iw ie  godnem  fa łszerza  em skiej 
depeszy. Jak to ? W iec Austro W ęgry 
m iały w a lc z ,rć o to, aby Rosya o trzy ­
m ała cła zniżone od zboża i zdolną  
była po cięższej je sz c z e  d la roln ików  
austryackich k on k u ren cji ? Czy m iała  
swój handel z Rosyą (n ie w ie le  zre­
sztą  znaczący, bo sięgający  ty lk o  3 -3%  
obrotów  zagranicznych") rzu cić  na sza ­
lę  dla p rzyjaźn i p o lityczn ej ? A to nie  
byłb y  „haracz?" Bism ark grozi och ło­
dzeniem  sym p atyi dla A ustro-W ęgier  
w N iem czech . Zaiste d ziw n e rozrm o- 
w anie c iasn ego  um ysłu , który przeciw  
traktatow i handlow em u z A ustro-W ę- 
grarui w ystęp u je  z p rzyczyn y , że in ­
teresy  ekonom iczne n ie w iążą się  z po­
lityk ą , a rów n ocześn ie  zb liżen ie  się  
ekonom iczne A ustro-W ęgier do R osyi 
nazyw a następstw em  p o lity czu eg o  
zw rotu i w ysnuw a z n iego  w n io sk i o 
stosunku p o lity czn ej p rzyjaźn i trakta­
tow ych m ocarstw .

A u stro-W ęgry w r7,eozy sam ej w in  
ny sk orzystać  ze sy tu acy i 1 w  Rosyi 
zdobyw ać targ za targiem , A co ro­
b iły  N iem cy w R um unii po w ybuchu  
Wc)jny cło-wej tego  królestw a z Austro- 
W ęgram i ? U szak istn ia ło  ju ż  w tedy  
fcrójprzym ierze! W roku 1885 Auscro- 
W ęgry w y w io z ły  do R um unii za 1 2 0 6  
m ilionów  franków  tow arów , -w r. 1889 
zaś za 49-3 m il., a  w ięo o 71 3 m il. 
m niej. N iem cy w tym  okresie  p od n io ­
sły  sw ój w v w ćz  do tego  królestw a  
ł  4 1 5  m il. frank, na l0 8 -2 m il. a w ięc  
o 66‘7 m il. tj ty le  n iem al, ile  A ustro- 
W ęgry straciły . Na szczęśc ie  w ięk szość  
narodu n iem ieck iego  ju ż  się  od w ró­
c iła  od Bism arka.

Lwów, d 7. sierpnia,
P rzew aga radykałów w Serbii jest  

zupełną. Cała sknpcayna w  ich ręku, 
lite r a ły  z niej zn ik li, postępowców gar­
stka zaledw o m oże okazyw ać, że stron- 
niorwo „oh przecie istnieje. P ozw ali 
przed sąd m inistrów  liberalnych. Chcą 
skazać na w ygn an ie byłyoh  regentów , 
i są oznaki, że m row ie przebiega auto­
rów zam achu kw ietn iow ego — dzisiej­
szego  m inistra prezydenta Doki cza i 
m łodego króla na w idok postępków i 
gorszycn  jeszcze  zam iarów stronnictw a  
radykalnego, które przecie n ie  sobie, 
nie swoim onotom politycznym  i  pra­
com, ale owem u zam achowi ma do za ­
w dzięczenia, że się  stało wczechwła- 
dnem  w  kraju. G dyby rzeczy poszły  
torem zam iarów, z jak iem i się  radykały  
odzywają, w ładza w ykonaw cza w netoy  
znikła i skupczyna sta łaoy  się  władzą  
prawodawczą i zarazem w ykonaw czą, 
mniejsza o to czy  z królem czy z pre­
zydentem  ua czek*.

L ecz jak przysłow ie pow iada —  nie  
masz złego, coby na dobre n ie  w yszło.

T akiem  złem  bywają, w  życiu  państw  
kłopoty finansowe, juścić dopóki j. szcze  
tkw i w  danem państw ie siła  ży wotna. 
Stan też finansow y będzie zapewne tą 
potęgą, która obali w szechw ładzę rady 
kałów w  Serbii, tem  baidziej, że g o ­
spodarność n ależy  do przym iotów na  
rodow ych Seroa, że  kaiżfiy Serb, jak  
w szęd zie  ohłop i kup.ee liczy  si^ skru­
pulatnie z pieniądznj

O tóż pcdczas g d y  ko m isy a akup- 
czyn y  percypuje p ,efek tów  1 innych  
urzędników z czasów gabinetu  A w«ku- 
raowicza, aby dostać przeciw  członkom  
onego podstawę do oddania ich  pod sąd 
R ady stanu- m inister skarbu W uioz  
przedstawił skupczynie potrzebę nowej 
pożyczki. W  toku rozprawy nad proje­
ktem  pożyczki podał w ięc b y ły  m in i­
ster ak«rbu "Wukaszyk P etrow icz, nie­
zawodnie najznakom itszy w Serbii fi­
nansista, obraz finansów  kraju, w ieiee  
ponury a dla radykałów w  najw yższym  
stop n ia  fatalny.

P ostępow cy (gabinet Garanuaiaiua), 
których politykę finansow ą radykały 
tak srodze potępiali, otw orzyli przecie 
krajowi różne źródła, których dochód  
przynosi przeszło 18 m ilionów  franków  
w ięcej, n iż potrzeba na um arzanie po­
życzek, zaciągniętych  na dobycie tych  
źródeł, — tym czasem  radykały piętrzą 
dług na d ług i  to me na in w estycye, 
ale aby pożyczkam i pokryć bieżąca w y­
datki.

Od r. 1887 obarozyli raaykały  Ser­
bię długiem  w sum ie 116,666.509 fran­
ków , — z tego  poszło tylko 37 m il fr. 
na wykup kolei i monopolów, tudzież 
na cele militarne, oałą zaś resztę, prze­
szło 79 m il. fr., czy li rocznie po 12 
mil. fr. gotów ką, a 16 m il. fr. nom inal- 
nyoh, użyto na zw yczajne potrzeby bu­
dżetowe.

C)d 20. grudnia 1887 w ystęp u je p. 
W uioz po czw arty raz z pożyozką na 
skonsolidow anie długu bieżącego - a 
dług ten  n iety lk o  że n ie  jpst jeszcze  
skonsolidow any, ale, jak  to sam m ini- 
ster w sprawozdaniu przyznaje, w ynosi 
37,722.700 frauków. Tak więc nowa 
pożyczka, jaką wnosi W nicz, nie w y­
starczy na pokrycie tego d łu g n ; b r a ­
knie jeszcze  00 najmniej 5 m • fr., aby  
skarb m ógł podołać swoim zobow iąza­
niom . "W nowej pożyczce tk w i przbto 
zaród przyszłej. I  pójdzie to — powia-
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JRodzma wyklętych.
S z k io  pow teśo łow y

nakreślony przez autora

K O L I Z Y I  O B O W I Ą Z K Ó W 1.

(Uiąg dalszy;)

—  Niech sobie starosta czuwa nad 
socjalistyczną akeyą W yszyńskiego, 
niech p ilnuje; niech Kubok gniewa się 
za odebranie mu z rą \ intratnego inte­
resu, ale gniew ich musi być bezsil­
nym i bezskutecznym ! Żaden Sło­
nimski nie ustąpił nigdy pod presyą; 
dał się złamać i padł, ale nigdy ugiąć 
dla grymasu nieuzasadnionego. Dwóch 
dziadów naszych wśród innych warun­
ków i okoliczności ofiarowali zgodę ro­
dzinną, m iliony, stanowisko, potęgę dla 
idei, a my, czyż w kilku dziesiątkach
lat staliśm y gję tat  nędznymi karłami, 
że musimy pa£ć za lada podmuchem
wiaterku, ugiąć się  pod kiwnięciem sta­
rościńskiego palca?! przed żydowską za­
chcianką i pogróżką?

Mówiła podniesionym głosem, płomie­
nie biły na jej twarz, pierś wznosiła się, 
a postać jej majestatyczna stała się im­
ponującą, potężnW.jl

Słowa jej ogromne wrażenie zrobiły 
on., ojcu; wyciągnął obie ręce i za­
wołał;,

: —  Z duszy wyjęłaś mi te słowa, ty 
moja nieodrodna córko!

Ona stała z tą samą chmurą na 
czole i z tem samem porywająeem wzru­
szeniem w piersi, z gwałtownie b jącem 
sercem, nie zdając sobie sprawy z tego, 
czy wybuch ten wywołała w niej rzecz 
czy osoba tego, o którego się rozcho­

dziło. .
Spuściła oczy oddechajac szybko 1 u- 

niesieni wszyscy troje nie wiedzieli ż 
prócz nich jest jeszcze trzeci w pokoju, 
który prawie przy pierwszych jej słowach 
wszedł do biblioteki 1 był świadkiem te­
go wybuchu.

I wielbiał ją porwany zachwytem, 
który wywołały jej słowa i głos potę 
żny; to była niewiasta o męskiej sta­
nowczości woli i żelaznym harcie duszy, 
silna w uniesieniu, rozważna, spokojna, 
ale stanowcza i nieustraszona, nieugięta, 
nieustępująca.

Czoło jej i wzrok w chwili zapału

był tuk podobny do portretu dziadów, 
na których się powoływała, jak gdyby 
oni sami z ram swoich wystąpili, bv 
wmieszać się do tej sprawy familijnej.

Ach, jakże jego pociągało i zachwy­
cało to powołanie się na bistoryę ro­
dziny.

A więc taką jest ta zimna królowa I 
ten wróg int^r-sów l nienawidzi g 0 rrt_’ 
daby go wypędzić z domu, choćby teraz 
pod noc; nie chciała nigdy, by praeował
dla nich 1 rzetelnie zarbbił na 1
chleba. kawałek

Bolało go to s ir ,b™ 6 ; a c h j i ;  lam  
duma ! dla to, dano, d .

i S f  n,W e‘ “ ienSW U“ ^

Czemuż tej dumy, tej , .
. » - • . - . raQowczosci,te) stałości charakteru nie rm • •

’  J 0 1  O 1 C I 0 C

a ona jakiejś miękkości kobiecej jakie­
goś serca, jakiegoś czucia !? ’

Szumiało mu w uszach. C h c ą  g 0 wy­
rzucić jak psa niepotrzebnego, zawadza­
jącego, a jeżeli ona nie dopuszcza do te­
go to tylko przez pychę, tylko przez mi­
łość własną.

Stał chwilę sKurczon\ bólem i upo­
korzeniem, ale wreszcie zapanowawszy  
nad sobą spokojnie przem ów ił;

— Przepraszam jak najmocniej,? że

aż tu śmiałem w ejść ; cała służba zajęta 
jest pracą w polu nie miałem kogo po­
słać; juk najmocniej raz jeszcze przepra­
szam- Oirzymałejrn tak ważną dopeszę. ż<‘ 
musiałem najść państwa.

Wręczył te le g ra m  S ło n im s k ie m u  i 
sia ł c z "k a ja c  j e g o  od p ow iedzi .

Mary zm ięszała s i ę ; czuła, że jeżeli 
ten człowiek słysza ł wszystko, co powie­
działa, a słyszeć musiał, był strasznie 
dotknięty; znała jego dumę i ambicyę. i 
żal jej było seidecznie, że słowa jei do­
szły jego uszu.

Gadomski niemniej był zmięszany i 
przeklinał chwilę, w której rozpoczął tę 
rozmowę.

— Czy zechcesz pan usiasc, zuniiu 
ojciec odczyta depeszę i obmyśli odpo­
wiedź ? — zapytała wreszcie kobieta, od­
zyskując pierwsza równowagę umysłu.

— Dziękuję —■ odparł spokojnie, ale 
spokój ten kosztował go kilka lat życia 
  spieszę się, rzecz bardzo pilna i wa­
żna, telegram z jeneralnej dyrekcji.

Słomiński zdawał się bardzo zafraso­
wany; czytał i czytał, i widocznie nic 
nie rozumiał; wreszcie wyrzekł po dłu­
giem milczeniu, dla wszystkich zarówno 
kłopotliwem :

— Przepraszam, idę ua chwilę do 
biura, tę sprawę sam muszę załatwić.

W yszyński skłonił się i odchodził za 
nim, gdy nagle Gadomski, jakby dopiero 
przyszedł do siebie, zapytaN

—- Panie "Wyszyński, a kiedyż za­
czniecie kosić? nie widziałem dotąd ani 
jednej kopicy. Nie będzie to późno ?

— Zapewne, że czasby już był, ale 
są pewne przeszkodj.

— Jakie?

Kosiarzy dostać nie m ożem y  
chłopi zrobili rękę; we w szystkich  gm i­
nach mimo cen szalonych, obietnic, 
próśb, mimo wymowy Bartłomieja, 0- 
swiadczyli stanowczo, że kosić nie będą.

I cóż hędzie na B oga!?
Ha, nic — odparł trochę ironi­

cznie Henryk — ofiarowałem im lobotę 
zn pieniądze na dnie lub na morgi ofia 
rowałem im siano zamiast pieniędzy, da­
wałem ceny lepsze jak dotąd. Wyśmiał: 
m nie, a polowym w dwu gminacb, w 
Nowinkach i Zabrzeziu zagrożono pobi­
ciem , jeżeli raz jeszcze się tam pojawią.

— Taż to k lęska!
— Jeszcze n ie ; kazałem ogłosić, że 

do niedzieli czekam, jeżeli do niedzieli 
nie zaczna robić lub nie ugodzą się, nie

dostaną potem w tym roku ani roboty 
ani zdziebełka siana.

— A cóż pan zrobisz?
— Jakoś to będzie.
Mary roześm iała się prawie szvder 

sko, on podchw ycił ten uśmiech.
— Bądź pani spokojną. Powii działai 

przed chwilą, że żaden Słonim ski nb 
prosił i nie ustępował nigdy; podoba m 
się ta dewiza i dlatego nie narażę tych 
którzy mi zaufali, aby odstąpili ud niej 
chociażbym... miał sam skosić wszystkie 
łaki.

Do niedzieli trzy dni brakowało. 
y f  sob tę raz jes/cze połowi obeszli 

wszystkie wsie okoliczne, wypędzani ze­
wsząd szyderstwem i śm iechem . Chłopi 
byli prawie wszędzie pijani, butni i roz­
hulani, żaden z osobna z nikirn nie 
chciał mówić, a gdy gromadnie zebrali 
się w karczmie odzywały się głosy :

(C. d. n.)
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da p. Petrow icz — tak długo, jak  dłu 
go lekkom yślność i  n ieudolność będą 
znam ionam i serbskiej polityk i finanso­
wej.

W  końcu p. Petrow icz dow odzi m i­
nistrow i skarbu z dowodam i w ręku, 
£e przedkładał ta łszyw e zam knięcia ra­
chunkowe. I tak w ykazał p. W uicz 
w  roku 1888 niedobór ty lko  w sumie 
4,800.600 franków, ale zapom niał dodać, 
że 6,600.000 fr. w annuitetach pozostał 
dłużnym . W  roku 1889 w ykazał rady­
kalny m inister skarbu naw et nadw yżkę  
w  doohodach, ale n ie przez to, iżb y  
dochody państw ow e więcej przyniosły, 
niż prelim inowano, tylko poprostu d la­
tego, że poszczególni m in istrow ie n ie  
m ogli — dla braku p ien iędzy — sko 
rzystaó z uchw alonych przez skupczynę  
kredytów .

G łów ne źródło w dzeikiego licha  upa­
truje p. P etrow icz w  bezdennym  n ieła­
dzie, jak i panuje w serbskiej gospo­
darce fin an sow ej, tudzież w te m , ze 
pom im o w szelakioh frazesów  o podno­
szeniu ekonom ioznej i podatkowej siły  
narodu; rządy radykalne n igdy niczego  
nie czyn iły .

W zaślep ien iu  swojem  radykalna  
skupczyna puści luzem w yw ody p ostę­
powca — lekarstwa sama w yszukać n ie  
um ie, ani też żądania tego komu in n e­
mu poruczyć n ie  zechce. A le finanse 
mają ten  przym iot fatalny, że się do 
doktryn, ani też do zachcianek partyj­
nych  nagiąć nie dadzą, sch leb iać niko­
mu nie potrafią. Sztuczkam i, znanem i 
w szystkim  m inistrom  sk a rb u , m ożna  
oozy m ydlić, ale tylko do ozasu. Jeżeli 
nie co innego, to gospodarka musi w y ­
wrócić rządy radykalne, choćby naw et 
raz po raz, dzięki sztuczkom , znanym  
każdemu gabinetow i, z w yborów  w y ­
chodziła taka jak  obecnie skupczyna.

D zieje  najnow szych czasów przed 
staw ią badaczom ciekaw e zadanie, jak 
to  się  stało, że w łaśnie drobne państwa 
E uropy są tak niezm iernie zadłużone. 
Juśoić zaw rót chw yta, gdy spoj.-zy.ny 
na m iliardowe długi m ocarstw ; w szela­
ko sam a przez się  w zięta suma m e sta  
now i o w ysokości d ługu  — stanow i o 
niej m ożność płacenia procentów (i e- 
w entnalm e a n n u ite tó w ). Tym czasem  
długi takich państew ek, jak Portugalia, 
G recy*, są w iększe n iż długi Francyi, 
A n g lii i t. d., jeże li porównam y obsza­
ry i ludność jednych a drugich, a już 
niezrów nanie są w iększe, jeżeli zesta­
w im y m ożność p łacen ia  ow ych państe­
w ek a w ielk ich  m ocarstw. D o tych  
państew ek przyłącza się  już i Serbia.

W szelako głów nem  źródłem tego  
lioha n ie je st to, co podał w skupczy- 
n ie p. Petrow icz, ale w yuzdany parla­
m entaryzm , który tak samo, jak auto- 
kraoya, pragnie sam w ydaw ać prawa, 
sam w ykonanie ich i kontrolę w ykona­
n ia sprawować (tak zw ane rządy par­
lam entarne) i wojując hasłem  dobra 
ojozyzny, tylko żądzę stronnictw a i ła­
kom stw o zuchw ałych jednostek ma na 
oela, —  co je st  daleko trudniejszą rze- 
ozą w  rządach konstytucyjnych , w któ­
rych w ładza państwowa, słusznie m ię  
dzy różne czynnik i rozdana, równowagę 
posiada.

N ie  gen ia lny , ale rozum ny i sta te­
czny król Karol uchow ał Rum unię jako 
tako od nieszczęścia rządów parlamen- 
m entarnych, BuJgaryę uchowała od te­
go nieszczęścia w iedźm a rosyjska. Bez 
takich hamulców Serbia pędzi na oślep  
w  przepaść, i  podczas gd y  m arsy o 
w ielkiem  m ocarstw ie serbskiem , ujrzy 
się  m oże m ezadłngo niezdolną zaspo- 
' ^ić najpierwsze potrzeby najmniej- 

, z wyjątkiem  Czarnogóry, pań­
stew ka europejskiego. Czy znajdzie Ser­
bia w  Aleksandrze Karola, a w Dokiczu  
Stam bułowa ?...

KRONIKA.
Lwów dnia 8 Sierpnia.

Odznaczenie. Emer. sekretarz powia 
towy Anastazy Manowarda w Storożyńou 
otrzymał złoty krzyż zasługi.

W podróż naukową zagranicę wyje­
chał znany lekarz-dentysta tutejszy dr. Ję­
drzej Gońka.

W sprawie szkół.
(Przem dwlenle dr. W łodzim ierza Ko­
złowskiego, przewodniczącego sekcyl 
szkolnej ua w iecu  kato lick im  , zaga­

jające obrady tejże sekcyi).

Umiana nazwiska. Namiestnictwo po­
zwoliło p. Józeiowi Łuszczyszyn, pomocni 
kowi handlowemu na zmianę nazwiska ro­
dowego na Łuszczy cki.

Konkursy. Przy sądzie obwodowym 
w Wadowicach jest do obsadzenia posada 
adjunkta sądowego w IX. klasie rangi.

Stypendya. Wydział krajowy rozpisuje 
konkurs na dwa stypendya po 500 zł. dla 
abituryentów krajowych szkół rolniczych 
w Dublanach i Czernichowie, chcących się 
kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiej­
skiego w krajowych niższych szkołach rol­
niczych. Termin wnoszenia podań upływa 
z d. 1 września br.

Dw udzlestoplęclołecle istnienia swe­
go obchodzić będzie w roku przyszłym Bra­
tnia pomoc i Czytelnia polska w Czerniow- 
caeh. Chcąc w godny sposób uczcić tę ro­
cznicę, postanowiono wydać księgę pamiąt­
kową, w którejby zawarte zostały dzieje 
działalności społeczeństwa polskiego na Bu­
kowinie. Będą zaś tej działalności następu­
jące działy opracowane : Etnografia kraju,
Rys historyczny pobytu Polaków na Buko­
winie, Towarzystwa polskie ,Szkolnictwo pol­
skie, Ruch umysłowy (biografia, dziennikar­
stwo), Ruch religijny, Udział polskiego spo­
łeczeństwa w ruchu ekonomicznym (rolni­
ctwo, przemysł, handel), Sylwetki biografi­
czne, Rozprawy, poezye itp. Aby dopiąć po­
wyższego celu zwraca się wydział Towa­
rzystwa polskiego Bratniej Pomocy i Czytelni 
polskiej tv Czerniowcaek do wszystkich chę­
tnych z prośbą, aby raczyli udzielać mu 
bądź notatek osobistych, bądź artykułów od­
powiednich, materyałów źródłowych, doku­
mentów w oryginale lub w odpisie (ze wska­
zówką, gdzie oryginał się znajduje), dat sta­
tystycznych, książek, dzienników, broszur 
itp. materyałów, nadających się do zużytko­
wania przy opracowaniu poszczególnych 
działów.

Z niedzieli. Deszcz wprawdzie padał 
wczoraj, tradycyi więc tegorocznej stało się 
zadość, ale że zaczął mżyć z lekka dopiero 
późnym wieczorem, nie zepsnł więc dnia i 
nie pizeszkodził zabawom. Okolice miasta, a 
zwłaszcza Brzucho wice i Zimnawoda zaroiły 
się od Lwowian i tych Lwowianek, Które 
wierne miastu nie porzuciły go dla wsi ani 
dla Karpat. Wagony, które wiozły wyciecz­
kowiczów szczelnie były zapełnione, ale nie­
mniej licznie zdążano na „świeże powie­
trze14 za miastem i drogą pieszą. W okoli­
cach rogatek gwarno było, tłumno i weso­
ło, a już najwięcej ożywioną była nl. Łycza 
kowska, którędy na Pasieki spieszyła cała 
„Gwiazda.“ Kto został w mieście, używał 
przyjemności przechadzki po Wysokim Zam­
ku i po Parku stryj«kim,;skąd mógł podzi­
wiać postęp robót wystawowych, a wieczo­
rem zachwycał się Józefiną, sprzedaną w 
teatrze letnim przez swe siostry.

W rocznicę stracenia pięciu członków 
Rządu Narodowego t. j. onegdaj, zebrało 
się grono młodzieży, kilkaset osob licząec 
w kaplicy pamiątkowej naWulee, gdzie się 
odbyły modły za dusze zmarłych i śpiewy 
patryotyczne. Powracano późnym wieczorem 
do miasta ul. Kopernika i naturalnie na 
placu Maryackim spotkano gromadę poli- 
cyantów. Nastąpił mały hałas, który co­
rocznie się powtarza, a mimo to nie ma ni­
kogo w policyi, ktoby zechciał zrozumieć, 
że tylko zbytnia opieka wywołuje te nie­
smaczne awantury.

Smutną rocznicę obchodzono też nabo­
żeństwem żałobnem w Kołomyi 5. b. m. 
Publiczność zebrała się bardzo licznie w 
kościele rzymsko-katolickim i wysłuchała w 
skupieniu mszy św., odprawionej za dusze 
pięciu członków Rządu Narodowego, i T. 
Wiśniowskiego i J. Kapuścińskiego.

S ta tu ty  „Sokola" ru ak iego . zawią­
zującego się we Lwowie, zostały przez na­
miestnictwo przyjęte do wiadomości. Towa­
rzystwo to wejdzie więc niebawem w życie.

Bekursy, wniesione przez korporacye i 
stowarzyszenia nie uwzględnione przy an­
kiecie przemysłowej co do powołania eks­
pertów z tychże korporacyj i stowarzyszeń, 
zostały przez ankietę przemysłową tylko o 
tyle uwzględnione, jeżeli to uwzględnieniem 
nazwać można, iż wolno im pisemne dać 
odpowiedzi na pytania przez ankietę prze­
mysłową postawione.

P o żeg n a n ie . Przed kilku dniami po­
żegnało uroczystą ucztą grono urzędników 
lwowskiego starostwa, ze swym szefem, 
radcą Kolarzowskim, inspektora szkół ludo­
wych okręgu zamiejskiego p. Juliana No­
winę Nowakowskiego, który na własną 
prośbę przeniesiony został do Jarosławia.

W czasie krótkiego swego tu urzędowania 
umiał p. Nowakowski zjednać sobie swoją 
słodyczą charakteru, uprzejmością, rozumem 
i taktem, powszechny szacunek, przywiązanie 
kolegów biurowych, uznanie przełożonych, 
a zaufanie i cześć podwładnych. Żegnano 
go też z prawdziwym żalem i życzeniem, 
aby go takie same uznanie, szacunek i ży­
czliwość na nowem jego stanowisku ota-

Samobójstwo. Przez powieszenie ode­
brał sobie życie Franciszek Kruszyński, ka­
pral 11 p. artyleryi. Przyczyną samobój­
stwa miał byó żal do przełożonych.

L dziennika policyjnego. Fałszywą 
koronę złożył w policyi Stanisław N. Ko­
ronę tę otrzymał przy zastawianiu ze­
garka.

W szynku Fajgi Haskel przy ul. Bó­
żniczej 1. 15, skaleczył wśród bójki zaro- 
buik jakiś niewiadomego nazwiska drugiego 
zarobnika Jadę Szwajcera nożem w gardło, 
poczem umknął.

Róża Tieger, która — jak to donosi­
liśmy — zbiegła ze Zimnowódki, jest córką 
rzeźnika Mojżesza J.ajzera Tiegera.

40 Kilo mąki za 1 zł. 30 ct. sprzedał 
grajzlernikowi ua Zamarstynowie niejaki 
Falik Eichel. Taniość ta stąd pochodzi, że 
Falik znany złodziej, skradł ową mąkę pie­
karzowi Silbersteinowi przy ul. Starozakon- 
nej pod 1. 3. Mąkę odebrano, psującego zaś 
ceny mąki Falika umieszczono w aresztach.

60-Ietnl Jubileusz. W Gródku obcho­
dził w tych dniach 11 pułk dragonów 50- 
letni jubileusz noszenia tytułu pułku cesa 
rza Franciszka Józefa. Na nroczystość tę 
przybyli: komendant korpusu przemyskiego 
jenerał broni Galgoczy, jenerałowie br. Ripp, 
hr. Hubner, Bordolo von Boreo, br. Martons 
i wielu innych. Uroczystość rozpoczęła się 
ms2ą połową, poczem pułkownik Ziętkiewicz 
miał przemowę do pułku w języku czeskim 
zaznaczając, iż pułk ten po trzykroć był 
już w ogniu. Następnie odbyło się rozdzie­
lenie uagród w wyaukoui 480 zł. (procent 
z fuudacyi cesarza, ofiarowanej dla pułku) 
między czterech najdzielniejszych podofice­
rów, a korpus oficerski wysłał telegram 
dziękczynny do cesarza. Po południu odbyły 
się wyścigi o nagi odę ofiarowaną przez ce­
sarza.

Wycieczka Echiści lwowscy
wyruszyli 2 bm., jak wiaaomo, na objaźdż- 
kę główniejszych naszych zdrojowisk, z pa- 
tryotyczną piosnką na ustach, celem urzą­
dzenia szeregu koncertów na rzecz Towa­
rzystwa Szkoły ludowej. Pierwszą stacyę 
obrano w Truskawcu, gdzie doznali niezwy­
kłego powodzenia. Zapowiedzianego koncertu 
Truskawiec z wielką oczekiwał niecierpli­
wością, nadto zjechało nań bardzo wiele 
gości z okolicy. Koncert, w szczelnie zapeł­
nionej sali, wypadł ku ogólnemu zadowole­
niu słuchaczów, czego najlepszym dowodem 
były frenetyczne z ich strony oklaski. Po 
zagajeniu krótkiem p. Fontany o celach i 
zadaniach Towarzystwa Szkoły ludowej, 
program cały, złożony z produkcyi chóral­
nych, kwartetów, deklamacyi, gry foitepia- 
nowt-j i gry iście artystycznej na skrzypcach 
(p. Lepianka), wykonano bardzo pięknie i 
udatnie. Zaaranżowaniem koncertu zajął się 
dyrektor zakładu p. KoaUoki i prawie cu­
dów dokonał. To też niezawodnie zobowią­
zał sobie „EcListów*, którzy składali ma 
szczerą podziękę za wszelkie ułatwienia, ja­
kich na miejscu doznawali.

Echo w dalszym ciągu swej wycieczki 
artystycznej koncertowało w sobotę w Źege- 
stowie Wieczór ten wypadł pod każdym 
względem świetnie. Sala, umyślnie w tym 
celu, a bardzo pięknie udekorowana, zapeł­
niona była publicznością kąpielową. Dziel­
nych Echistów oklaskiwano po każdym nn- 
merze, zmuszając icL do ciągłych powta­
rzam Prawdziwy entuzyazm wywoływały 
narodowe pieśni polskie. Po koncercie cdbył 
się bal. Jednem słowem, była to jedna z 
najświetniejszych zabaw tegorocznego sezonu 
w Żegestowie.

Na festyn  do Krynicy przybyli w 
wielkiej liczbie Sokoły nowosądeccy, pod­
górscy, gorliccy i limanowscy. Deszcz wpra­
wdzie mżył, ale mimo to ćwiczenia gimna­
styczne wypadły bardzo dobrze, tak samo 
jak amatorskie przedstawienie, które się od­
było wieczorem. Towarzystwo śpiewackie 
„Echo", które koncertowało w Żegiestowie, 
ma dziś dać również koncert w Krynicy.

Ze S zcza w n icy  donuszą : W ędpowie- 
dzi na telegram wysłany przez klub szcza­
wnicki do prezydenta kolei państwowych

(Ciąg dalszy).

I teraz także w wieku bieżącym aż 
do dni ostatnich wszędzie, gdzie tylko 
chcą wytępić polskość, uderzają nie tylko 
w przywiązanie do narodu, ale w n ie­
odłączny ód niego katolicyzm.

Tam szkoła skutków prześladowania 
odwrócić nie zdoła, bo nie w polskiem 
znajduje się ręku, tam jedyną w cch o -  
ści działajaca siłą  odporną jest praca 
rodziny chrześcijańskiej a poszczególnie

m* l L l f t » U k i e  także z d u m , m o n  
patrzeć na niewiasty z dzi^ °  T -J -. 
skich, które pisarze obcy jak U. 
ra i biskup Dupanloup stawiają za w 
całemu chrześcijaństwu.

Pierwsza królowa polska Dąbrówka 
nie chce zrazu zaślubić M ieczysława i 
odpowiada: „Nie przystoi mnie chrze­
ścijance zaślubić poganina*. Dopiero po 
chrzcie M ieczysława w Gnieźnie oddaje 
mu swoją rękę, wpływem chrześcijań­
skiej kobiety z okrutnego władcy czyni 
prawdziwe jagnię, staje się jego prawą 
ręką i bierze na swoje barki większą 
połowę pracy około założenia kościołów

i klasztorów, a w ich rzędzie dwóch 
arcybiskupich i siedmiu biskupich stolic; 
klejnoty swoje daje w ofierze na zaku­
pienie świętych naczyń i pierwsza sta ­
wia kamień węgielny nawrócenia Polski.

Za jej przykładem stnra się siostra 
M ieczysława Adelaida o nawrócenie 
Gejzy, króla Hunów. Szło jej zrazu tru 
dno, ale mimo to pokazała, jak mówi 
O. Ventura „że niewiasta katolicka w szy­
stko m oże“. A tak jak Dąbrówka oprócz 
swoich czynów pozostawiła Polsce w iel­
kiego syna Bolesława Chrobrego, tak 
A d e l a i d a  dała Węgrom św. Szczepana.

Albo też dwie Jadwigi: św. Jadwiga, 
żona Henryka Brodatego i królowa Ja­
dwiga, żona W ładysława Jagiełły. Pier- 
wBza wnosi w rodzinę Piastów pokój 
i zgodę nie dopuszczając do walki w 
rodzinie, ale nie waha się wysłać syna 
przeciwko Tatarom, gdzie tenże ginie 
śmiercią walecznych. P ieczołow itością o 
dobro poddanych, pokorą i miłosier- 
dzieną się odznaczając przyczyniła się 
ta księżna w wysokim stopniu do cywi- 
lizacyi Szląska,

Druga, królowa Jadwiga umiała prze­
nieść obowiązek dla wiary i dla podda­
nych po nad młodocianą skłonność sw e­
go serca. Jej dziełem jest chrzest Litwy, 
a gdy na jej prośbę mąż jej oddał w ło­
ścianom nieprawnie zabrane grabieże, 
ona zapytała go : 8

—  A któż im łzy powróci?
Jej też zawdzięcza Polska wiele szkół 

i kościołów, a Litwa pierwsze zarodki 
swojej kultury, — a ilekroć wśród roz- 
terek magnatów siła  króla była za słabą 
do ich uśmierzenia, zwyciężała gniewy 
i swary słodycz królowej, — \ zasada jej:

„Przy buntach nie trzeba siły, lecz spra­
wiedliwości."

A ezyż trzeba przypominać Kingę, 
która nie chciała złota ni pereł, ale tyl­
ko soli dla poddanych, albo też takie 
matrony jak Sobieska i Wapowska, albo 
Annę Jagielonkę i Maryę Leszczyńską?

Nie dziw też, ż e  duch dziejów, które 
tyle pięknych wydały p ostaci, objawił 
się w literaturze i sztuce, która pomi­
nąwszy niektóre okresy obłędu lub u p a d ­
ku jest w przeważnej częś -i d o w o d e m , 
że Bóg umiał mówić do narodu w pieśni 
i w barwie.

Wielki wieszcz naszego narodu śpie­
wał :

„Niech się twa dusza jak dolina położy,
A wnet po niej jak rzeka spłynie duch

[Boży.

a perłą poezyi polskiej jest modlitwa 
z Pana T adeusza:

„Panno święta, co Jasnsj bronisz Często­
chowy

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród
[zamkowy

Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym lu-
[dem ,

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś
[cudem,

Gdy od płaczącej matki pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń

[progu
Iść za wrócone życie podziękować Bogu, 
Tak nas powrócisz teraz na Ojczyzny łono.“

I albo też druga modlitwa z Konfederatów, 
wyrażająca n ad zieję:

dr. Bilińskiego w sprawie budowy kolei 
żelaznej do Szczawnicy, zawiadomił tenże 
również telegraficznie prezesa klubu, iż 
stacya kolei w Starym Sączu będzie roz­
szerzoną, natomiast rychłej budowie Koiei 
żelaznej do Szczawnicy stej* ua przeszko­
dzie względy finansowe. Klub uchwalił po­
dziękować p. BilińsKiemu, a równocześnie 
postanowił wystosować dwie petycye : jednę 
do Koła polskiego w Wiedniu o przyspie­
szenie budowy kolei Szczawnica-Stary-Sącz, 
ewentualnie Szczawuica-Chabówka, a drugą 
tej samej treści do sejmu galicyjskiego, do­
łączając zarazem prośbę o natychmiastową 
budowę już wytrasowanego gościńca ze 
Szczawnicy do stacyi kolei w Piwnicznej.

Do dnia 31 zm. bawiło w kąpielach 
szczawnickich 1315 drużyn czyli razem 
2180 osób.

K onfiskata. Nr. 384 K urye.a  sta­
nisławowskiego z d. 6 sierpnia br. został 
przez piokuratoryę skonfiskowany

Ciekawe. Ga». priem . pisze: Dostała 
się w ręce nasze karta powołująca żołnie­
rzy 53 batalionu obrony krajowej w Tar­
nowie do ćwiczeń, która opiewa: „ii po- 
wołany ma przynieść ze sobą dwie pary 
bielizny czystej, dobre buty i przybory do 
czyszczenia munduru i broni. Za obtarcie 
nóg podczas ćwiczeń będzie Każdy ostre 
karany". Tarnów 5 lipca 1893. Podpis.

Ce sari anstryackl w moskiewskim 
mundnrze. Czerniowiecka Gan. poi. pisze: 
W poczekalni I. klasy na dworcu kolei pań­
stwowej w Czerniowcach znajdują się por­
trety austryackiej pary monarszej. Uderza 
jednak, że cesarz Franciszek Józef przed­
stawiony jest na portrecie w galowym mun­
durze moskiewskiego jenerała! Portrety te 
zawieszono przeszło przed 20 laty, kiedy 
tędy przejeżdżała carowa rosyjska i zape­
wne z kurtoazyi dla niej przedstawiono au- 
stryackiego monarchę w moskiewskim mun­
durze. Sądzimy jednak, iż ua stacyi tutej­
szej właśnie jako bukowińskiej a pograni­
cznej portret powinien byó zmienionym.

Rektorem w szechnicy wrocław­
skiej na rok 1893-4 został wybrany prof. 
dr. Władysław Nehring, długoletni profesor 
języka polskiego i narodów słowiańskich na 
tejże wszechnicy

Rektorem wszechnicy Berlińskiej został 
wybrany germanista Karol Weinhold, który 
w Krakowie był przez pewien czas profeso­
rem uniwersytetu.

Stracenie. W Krems stracony został 
jeden z więźniów, Brunner, który w zakła­
dzie karnym w Stein zamordował dozorcę, 
a trzech innych ranił ciężko.

Kolonia polska w Amsterdamie. 
W mieście tem znajduje się około 200 ro­
dzin polskich. Przez parę lat należały one 
do kościoła niemieckiego i dwa razy do 
roku sprowadzały księdza polskiego. Roku 
pzzeszłego Niemcy zażądali opłaty kościel­
nej za uczęszczanie i należenie do ich ko­
ścioła. Polacy tamtejsi pomyśleli przeto o 
własnym kościele i dzięki poradom Ks. Jó­
zefa Dereszewskiego z Schenectady urzą­
dzili kaplicę, zakupili giuut prawie w środkn 
miasta i pod jesień rozpoczną budowę swego 
kościoła. W lipen br. odbyło się poświęce­
nie nowej chorągwi Bioctwa św. Stanisła­
wa, bisKupa Krakowskiego.

Kobieta W parlam encie. Dotychczas 
w życiu naszem parlauientainem zajmowały
kobiety miejsca tylko na galeryi. Obecnie 
święci emancypacya kobiet tryumf wielki. 
Kobieta została przypuszczoną do głosu 
w parlamencie. Przed kilKu dniami prze­
mawiała w ankiecie przemysłowej panna 
Adela Dworzak, przedstawicielka partyi ro­
botniczej, redaktorka Arbeiterinnen Ztg. 
Panna Dworzak jest auśtryacką Luizą Mi­
chel, tylko że jest piękniejsza niż p a ry s k a  
przewodniczka robotników. Średniego wzro­
stu, szczupła, ma czarne, mówiące oczy, a 
czoło jej otaczają loczki, wymykające się 
niesfornie z pod kapelusza. Mówi prędko 
i dobitnie, z zamiłowaniem cytuje Ibsena 
i innych poetów naturalistycznych. Przema­
wiała ona w ankiecie przemysłowej w obro­
nie praw robotników, wykazywała ciemne 
strony ich życia, nadużycia jakich się do­
puszczają pracodawcy, obwiniała urzędowe 
organy różnych okolic nie dość przestrze­
gające praw ochraniających robo.t"‘f 6s"', 
nister rolnictwa markiz Bacque , .
całej mowy z wielką uwaga i ro b i notatki,

aby następnie zarzuty De‘
S epann7Dworznak w parlamencie naszym
wypadł doskonale.

„Że Bóg do P o ls k i  znów nawróci oczy,
Że jej przebaezy i że już odwoła,
Którego posłał z gniewem swym anioła."

Drugi wieszcz Krasiński, który potę­
piał nienawiść i zemstę nad nieprzyja­
ciółmi) również czerpał z ducha religij- 
nogo swoje natchnienie i strzegąc „nie­
skalanej polskiej szaty", śpiewał, że 
„najwyższy rozum cnota". On to modlił 
się do B oga:

„Ty bez nas samych nie możesz nas zba-
[wić.*

i ufał:

„Że patrzący wiecznie z góry 
Nie odwróci twarzy Bóg."

Autor zaś w iersza do Mistrzów słowa 
modli s i ę :

„Korony polskiej Królowo, 
Przychodzimy oto chorzy,
Twoja ręka niech na nowo 
Źródło zdrowia nam otworzy,
Ze zmaz ciała nas obmyje,
Mężom białe da odzienia,
Niewiastom czystość — liliję."

i wierzy, że

„Będzie Polska w imię Pana.*

Pod tym względem nauczyciele pol­
scy znajdują się w położeniu o wiele 
szczęśliwszem  od niemieckich.

W ielki o k r e s  poezyi p o ls k ie j  to dzie­
cko ducha religijnego , p a t r y o t y z m u , a 
także i bolu, pokuty i ofiary. .

W okresie klasycznym literatury «

Z F ran cen sb ad u . Do jednej z najcie­
kawszych rzeczy w  Francensbadzie należy 
bez wątpienia wybieranie ziemi borowinowej 
na użytek kąpielowy; ziemi tej nie kopią, 
ale zapomocą stosownie urządzonych maszyn 
dobywają. Maszyna w formie ogromnej skrzy 
ni zębatej zapomocą korby wchodzi w zie 
mię na 12 —16 stóp głęboko, poczem za­
pomocą tej samej korby, w przeciwnym kie­
runku poruszanej, wydobyta na wierzch ma 
w swem wnętrzu ogromny słup ziemi, trzy­
mającej się bardzo ściśle zapomocą korzeni 
roślin torfowych.

Ziemi tej jednak ma już Francensbad 
mało, według obliczenia przedsiębiorców 
borowinowych kąpieli wystarczy ona tylko 
na przeciąg lat pięćdziesięciu, poczem będą 
musieli używać tej, którą przed 80 laty bra­
no do kąpieli i którą zawsze wywożą na 
jedno miejsce zagłębione mocno. Ziemia ta 
będzie miała według twierdzenia lekarzy 
tutejszych tę samą siłę składników mine­
ralnych, co zupełnie świeża, spokojne bo­
wiem leżenie jej przez przeciąg czasu pra­
wie stuletni zneutralizuje zupełnie, jeśliby 
miała w sobie jakie cząstki chorobliwe. 
Woda tutejssa, zwilżająca w każdeiu im ejocn  
Francensbad, zawiera w sobie wielką ilośó 
wapna i siarczanu żelaza. Ciekawem jest 
również urządzenie tutejszych kąpieli gazo­
w ych . Oto nad źródłami g»zowemi zbudo­
wano zakłaa niezhyt duży, stosowny do tej 
kąpiel,. Źródła zaś te tak ujęto, że gaz 
przez rury wchodzi dc izb kąpielowych i 
jako cięższy od powietrza a tm o sfe ry czn eg o  
opada ku dołowi. Na metr wysoko są urzą­
dzone otwory wentylacyjne Kąpiele te biorą 
się w ubraniu stojąc, wywierają one przy­
jemne pobudzające uczucie.

Geognostyczne stosunki Francensbadu 
tak jak wszystkie inne kąpiele czeskie dla 
badacza nasuwają nader ciekawe spostrze­
żenia. Cała okolica Francensbadu pełna jest 
szczątków po części zgasłej, po części trwa­
jącej jeszcze czynności wulkanicznej. Uspra­
wiedliwieniem tego twierdzenia jest o trzy 
ćwierci mili od Francensbadu wypalony 
wulkan Kommerbiihl.

Francensbad obfituje w liczne przepiękne 
ogrody, aleje i spacery, drogi są utrzymane 
wzorowo, wysadzone drzewami i przystro­
jone klombami. Kościół w samem centrum 
miasta maleńki, ale schludny z wizerunkiem 
w bocznym ołtarzu Najświętszej Panny le­
pszego pendzla. Bawialnia zdrojowa otwartą 
jest przez cały dzień; jest tam sala do czy­
tania z dziennikami całego świata, polskich 
jest 6, jest i sala konwersacyjna, pokój do 
palenia, pisania, bilard itd.

Muzyka kąpielowa z bardzo biegłych 
ludzi złożona, gra codziennie rano od 6 do 
8, przy źródłach wieczór, w parku zaś po 
południu. Tu też można widzieć cały świat 
piękny, składający się przeważnie z płci 
nadobnej, wyświeżonej , strojnej, uroczej. 
Gwar różnorodnych cudzoziemskich języków, 
szelest wachlarzy, spojrzenia omdlewających 
(bo chorych) oczu na gdzieniegdzie błąka­
jącego się śmiertelnika, działają bardŁo mile; 
flirt uprawia się tu zawzięcie, właśnie dla 
tego, że tak skąpo jest amatorów tego kun­
sztu. Często, bo co sobotę, odbywają się tu 
zabawy tańcujące i nie źle się udają, gdyż 
miasto Cheb zasila je swymi synami Marsa, 
którzy tańczą ochoczo.

Rozumie się, że tych wsajotkioli pr*; 
jeuiności mogą uiywać osoby prsybyłe tu
więcej dla przyjemności niż choroby, te 
ustatnie bowiem lecząc się pilnie, mają czas 
tak zajęty, że nie pozwalają sobie na tym 
podobne zabawy, jak reuniony, festyny itd. 
Gdy deszcz pada, eo nawiasem p o w ie d z iaw ­
szy, od dwóch tygodni dzieje się tu  dosc 
często, choć z a le d w ie  ra z  na dzień  —  o,i- 
o e rt o d b y w a  się w  sa li domu zdrojowego. 
C h o o ia i deszcz czapeiu i codzien pokropi, 
j e d n a k  w y p o g a d z a  się wnet, a powietrze 
orzeźwione deszczem jest tem milsze do 
spacerów.

Błędnie mniemają nasze panie polskie, 
by w Francensbadzie trzeba było się stroić, 
źle robią te co biorą ze 8ob  ̂ pełne kufry
sukień, g yz prawdziwy świat tutejszy 
ubiera su ardzo skromnie w materyały 
tanie i lekkie. Te same suknie co rano do 
wo y noszą z małą odmianą i do obiadów 
1 Wieczór do parku, nikt tu się drugim nie 
zajmuje, nikt nie myśli o krytyce mody i 
^urnalów, rozmaitość tualet jest taką, że na­
wet trudnoby je było ocenić. Przeważnie 
gładkie ciemne suknie z blaskami jaśniej- 
szemi z batystu czy - jedwabnego muślinu 
są najwięcej używane. W ogóle jadąc do 
Francensbadu nie trzeba brać ze sobą su­

kień Kosztownych, gdyż powietrze tu nasy­
cone gazami i parą kąpielową niszczy dość 
prędko tasie materyały; najlepiej jest więc 
mieć ze sobą parę sukienek do prania. To 
samo i Kapelusze nie powinny być drogie, 
ale lekkie i niezbyt jasne.

C holera. W Kijowie wydarzyło się — 
jak donoszą ztamtąd urzędownie — kilka 
wypadków zasłabnięcia na cholerę azya- 
tycką o zupełnie określonym charakterze. 
Oprócz tego było także kilka wypadków 
podejrzanych zasłabnięć. Przedsięwzięto od­
powiednie środki zapobiegawcze.

W gubernii podolskiej zachorowało na 
cholerę od 9. do 22. lipca br. 1165 osób 
z tych zaś umarło 350.

O wypadkach cholery we Włoszech do­
noszą w dalszym ciągu, że zaszły dwa w 
Rzymie, w Neapoln zaś 20, s których 8 
śmiertelnych. Skonstatować miano również 
cholerę w zakładzie dla obłąkanych w Me- 
dyolanie i w trzech gminach Roccaverano, 
Azzano i Quarto.

O alarmującym wypadku donoszą tele­
gramy z Nadwórny. Wczoraj zdarzyć się 
minły w okręgu nadworzeóskim trzy wy­
padki cholery, wskutek czego zaraz wczoraj 
wyjechał ze Lwowa protomedyk dr, Meru- 
nowicz, dr. Krokiewicz zaś z trzema innymi 
lekarzami dzisiaj. W/Błano również ambu­
lansowe baraki ..Czerwonego krzyża", pod 
które zamówiono telegraficznie w Stanisła­
wowie 100 podwód.

W se rcu  S yam u.
IV.

Obecnie panujący król, następca Phra 
Maha Mongkut’a, Phra Chowfa Chnialon- 
korn, zdawał się w młodości zdolnym do 
pojęcia idealnego życia a potwierdzało w 
tem mniemaniu otaczających wrażenie, ja­
kie na młodym księciu czyniły nauki ka­
płanów Buddhy.

Po sześciu miesiącach zamknięcia w kró­
lewskim klasztorze, gdzie się czasowo za­
myka domniemanych następców tronu, prze­
stał być dzieckiem wrażliwem i pełnem za­
pału, jakiem tam wszedł po ceremonii po- 
strzyżyn.

Ceremonia ta zastępuje ogłoszenie peł- 
noletności przyszłego władcy i stanowi 
wspaniałą uroczystość kilkudniową, podczas 
której na jaw wychodzi cały barbarzyński 
przepych kraju.

Kapłani, szlachta, deputaeye rozmaitych 
ludów malajskich, japońskloh, hinduskich, 
chińskich i syamskich zalndniających kró­
lestwo Syamu, a zwłaszcza niepoliczone tłu­
my kobiet w jedwabnych odświętnych stro­
jach, naszywanych złotem, srebrem i drogi- 
m> kamieniami biorą udział w pochodach i 
przedstawieniu olbrzymiego dramatu, osnu­
tego na treści świętej legendy Ramayana. 
Figuruje w nim podczas tej uroczystości 
9 tysięcy dziewcząt i młodych kobiet. Król, 
najwyższy kapłan i minister spraw zewnę­
trznych objęli najważniejsze role obok bia­
łego słonia, uginającego się pod ciężarem 
aksamitów, jedwabiów i kosztowności a dźwi­
gającego pioruny, które miały zniszczyć do 
szczętu buntownicze potwory obwarowane 
aa góize świętej.

uiy dworskie przed króla neofitę ubranego 
całkiem biało. Jego Miłość podał nożyczki 
i brzytwę o złotej rękojeśei cyrulikowi, u- 
szezęśliwionemn obowiązkiem obcięcia war­
koczów książęcych, poczem książę poddał 
się pewnego rodzaju chrztowi u stóp góry 
świętej.

Wodą skraplały go cztery święte zwie­
rzęta: słonia, wołu, konia i lwa. Następnie 
złożono mu u stóp na widok publiczny dary, 
ocenione na 250.000 zł. a wkrótce potem, 
aby myśli jege zwrócić ku rzeczom nie­
bieskim i okazać nicość wszelkiej ziemskiej 
wspaniałośoi zabrano mu królewskie Btroje, 
ubrano w zgrzebłe płótno i oddano w ręce 
kapłanów Buddhy.

Wychodząc z świątyni dziedzic tronu 
wszedł do klasztoru królewskiego, składa­
jąc przysięgę na wyrzeczenie się świata i 
jego pokus. Pozostawił on w nim szczęśli­
wą, nietroszczącą się o przyszłość myśl 
dziecięcą! Gdy wyszedł stamtąd po sześeiu 
miesiącach otrzymał własnąrezydencyę „Pa­
łac Róż" a gdy w październiku 1868 po 
Śmierci cjca wstępował na tron, musiał się 
nanowc poddać skomplikowanym i pełnym 
symboliki ceremoniom koronaoyjnym.

naieckiej natomiast mało jest poezyi, 
któreby mogły młodzież podnieść do 
Boga. wicie jest natomiast odgłosów hu­
manizmu w pogańskiem tego słowa zna­
czeniu. Z dzieł natchnionych duchem 
religijnym jest Messyada Klopfstocka, 
ale ckliwa zimna i napuszysta, są wpra­
wdzie dowody w rozmowach Góthego 
z Eckerinanein, że Góthe cenił obycza­
jowe znaczenie chrześcijaństwa, z dzieł 
jogo jednak przebija naturalizm, nie­
rzadko także egoizm, niezbyt podniosłe 
pojęcie miłości, a i w dziełach S  Libera, 
mało znajdzie takich, któreby w m ło­
dzieży przywiązanie do religii utwierdzić 
mogły. Tak samo ze sztuką. Wiedeńska 
szkoła mularska katolicka, i w ogóle 
dach, tórerau sztuka niemiecka za­
wdzięcza związek nazareński Overbeeka, 
Korneliu.su, S. hadowa, Sehnorra, Veita, 
Fflhriga i Steilego, którzy odwrócili się 
od monoionnego akademickiego kla­
sycyzmu w malarstwie, a mając inne
p o ję c ie  s t a r e j  s z tu k i ,  u m ie l i  w la ć  p o d n io -
słość w swoje dzieło, n i e l i c z n y c h  ty l  o 
znajduje epigonów, a wbrew p r z e p i s o m  
Michała Anioła, ażeby t w o r z y ć  ?_ie.Łylko 
ręką ale umysłem i  s e r c e m ,  te c h n ic z n y  
mechanizm tam p r z e w a ż a .  W Monachium 
także Hess nie wielu posiada naśladow­
ców. N a s z a  sztuka natomiast od Wita 
Stwosza do M a te jk i ,  służy Bogu i Oj­
czyźnie, a wielki nasz mistrz Upamiętnia 
chw ile wielkości, które miłości Bożej i 
m iłości O jc z y z n y  zawdzięczamy.

J a k k o lw ie  n n o ra ln y  k a p i t a ł  z e b r a n y  
p r z e z  n a s z  n a r ó d ,  p o d  [ y m  w z g lę d e m
j e s t  wielk', spuszczać się na to me mo- 
in a , ale trzeba^ pielęgnować ducha r e ­
ligijnego, i n ie usypiać ani na chwilę,

lecz baczyć nieustannie na zarazę, którą 
wiatr zachodni przynosi.

Lew wenecki jednem okiem patrzył 
na miasto, a drugie rzucając na wzbu­
rzone morze, badał jego prądy i prze­
konywał się, czyli królowej morza nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

Naród izraelski jedną ręką stawiał 
mury Jerozolimy, a drugą bronił się 
przeciwko nieprzyjacielowi. Tak też i my 
musimy sypać okopy przeciwko ateizm o- 
wi idącemu do nas z innych. Jtcajó w -

W e Francyi już nie Klodwig ślubu­
jący poć Tolbiac, że zostanie chr*eścij»- 
ninein i zwyciężający w #n*ku krzyża, 
me Karol Martel, zwycię*oa Arabów, nie 
bohaterowie wojen krzyżowych, nie God- 
fryd de Bouillon, me Guy de Lnsignau, 
nie Dziew ica Orleańska, ale wychowani 
w szkołacłl ',’derWanych od Kościoła ja­
kobini, a|® bohaterowie wojen domo­
wych wzbudzają zapał w młodzieży.
t^Międzu progu szkoły przestąpić nie wol­
no, a siostry m iłosierdzia z Hotel Dieu 
wydalono, książka „ M a n u e l  de 1’Instruc- 
tion Civiqne“ napisana przez b. m inisfra 
oświaty Faul Bert i zalecnna dla szkół, 
na zapytanie „czy jest Bóg", odpowia­
da: „ja nie wiem", śmieje się z cudów 
i z dogmatów Kościoła, osłabia znacze­
nie święcenia niedzieli i mówi dzieciom  
„Jak dorośniecie, będzie wam wolno nie  
mieć żadnej religii*.

(C. d. n.)
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Zmarli.
Dr. Ferdynand to h  Weber, znakom ity K  ̂

njkolog i profesor un iw ersy tetu  w Prąd*® ® _
tam  w ty cli dniach w 74 roku życia, * .® i.,bi- 
po uroczystym obchodzie swego 50-le tn  g
r— d . ^ . ^

robót kobiecych w szkole wydzi

” 'sr ■: **>■** -  l~
wie w ó6 r  l  proboszoz parafii rz. kat.

K a . / u k o ty ń s U j  P i h r fiolt)ana p  
krzem ienieckiej w

1 ie6f f l S a  W  K ro ń e n b e rg o w a , wdowa po 
i l i i i  b. prezesie kolei warszawsko-wie

Ł i f f ?  - S - f l ^  *

SztuM  piękne.
Bepertoar teatralny. W teatrze le 

tfim : Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Lunatyk", krotochwila w 3 aktach E 
Bluma i R. Toche'a. — Jutro we wtorek po 
raz trzeci „Biedna dziewczyna", krotoehwi- 
]„ ze śpiewami w 6 obrazach przez L. 
Krenn’a i K. Lindaua, z muzyką L. Kuhn’a. 
Tłumaczył A. Kiozman.

* nSzczątka" nr. 82 wyszedł w so­
botę z pod pióra redaktorów w szacie jak 
zwykle pięknej i poważnej. Są rozmyślania 
głębokie nad stanem i dobrem miasta., są 
bajki dla dorosłych dzieci, jest nawet tra- 
gedya. Forma ta jednak kryje w sobie treśó 
humorystyczną i głębokie rozmywania za­
mieniają się po przeczy tanin w pełną sar­
kazmu prozę, bajeczka wypowiada niewesołe 
rzeczy w sposób zmuszający do homery- 
cznego śmiechu, a tragedya" przeobraża się 
w nieporównaną tragikomedyę. Dodawszy 
do tego znakomite ilustracje w tekście i 
wyborne satyryczne ryeiny na czwartej stro­
nicy, będziemy mieli Ssczutka w komple­
cie, albo raczej tylko szkielet jego. Trzeba 
go bowiem przeczytać, aby przekonać się 
o bogactwie dowcipów i humoru, zawartem 
na 8 stronicach druku.

Ostatnie wiadomości.
O obchodzie jubileuszu Koiaia w sto­

licy Słowaków donoszą słowackie K aro- 
dne K on inę:

„Pomimo zabronienia wszelkich uro­
czystości, całe miasto przybrało szaty 
odświętne ; wszystkich wylewów uczucia 
zakaz zabronić nie zdołał. I owszem, 
niesłychany ten zakaz nadał tem więk- 
*xego uroau postaci Kolara, i prasę ma- 
diarską jak i zagraniczną zm usił do zaj­
mowania się tym jubileuszem. Także i 
geści zakaz odstraszyć nie zdołał, — 
przybyli tlnmami, i ciche zazwyczaj uli­
ce miasta roiły się jak nigdy tłumami 
miłych gości ze wszystkich stron Sto- 
w a cy i; wszystkie stany, a m ia n o w ic ie  
pntyoyło mnóstwo księży katolickich .
protestanckich. , , ,  . . .

.M ieliśm y także s p o s o b n o ś ć  powitać 
braei i Polakow. Al.anowicie
przybyło wielu Polaków pod przewodem 
p. Edwarda Jelli&ka. Nawet starosta był 
zdumiony takim napływem gości, i wi­
dząc, że nikt się nie bo i zapisać swego 
nazwiska w kaucolaryi, odwołał nakaz 
co do meldowania gości. W szystkie za­
kazy i sekatury oddane pod opiekę 16 
żandarmów, nie zoołały stłumić nastroju 
festynowego. Ogromny był entuzjazm , 
zwłaszcza gdy Jellinek kilku serdeczne- 
mi słow y przemówił. Szkoda tylko, że 
goście już o god'. 10. wieczór miasto 
opuścić musieli. Młodzież słowacka od­
prowadziła ich na dworzec kolejowy.*

.C o do samej sprawy, to mamy za­
szczyt oświadczyć wysokiej rejencyi, że 
wiadomość naszą o znanym zakazie 
przez p.  Rzesnitzka wydanym, zaczer­
pnęliśm y z wiarogodnego źródła, a po­
staramy się niebawim  ją dostatecznemi 
dowodami stwierdzić*.

Do ro sy jsk o -n iem ieck ich  rokow ań  
handlow ych , które na w n iosek  Rosyi 
m ają s ię  d 1. października rozpocząć  
w  B erlin ie, w y zn a czy ł ju ż  rząd rosyj­
ski pp. Tim irjazewa, Z agubina i Ra- 
fałow icza.

W edług w iadom ości Koln. Ztg. z Pe­
tersburga, prasa rosyjsk a  w ca le  nie  
je s t  zbudow ana ponow nem  p o d w y ż­
szeniem  oeł od tow arów  n iem ieck ich . 
SfSry kupieck ie, przem ysłow e i finan­
sow e w cale n ie  podzielają  pew ności 
zw ycięzhw a, z jak ą k ierujący finansi- 
śoi rosyjscy  w ystęp u ją . Zachodzi oba­
w a bankructw  i zniżki rubla.

W złości swodej zw ala Nowoje Wire­
mia w inę na „zm ianę w zapatryw aniu  
się N iem iec na sprawę polską*, a zw ła­
szcza na kom unikat Posiu  (że pruskie 
m inisteryum  ośw iaty  przygotow uje me- 
moryftł co do nauki język a  polskiego). 
K toby temu w ierzył?  W szak gabinet 
rosyjski już dawno postanow ił Wujnę 
ołową przeciw  Niem com , ą  nadto ów  
kom unikat w yszedł dopiero niespełna  
tydzień  temu.

Z Londynu donoszą: Jeszcze dnia 1 bm. 
trwała blokada wybrzeży syamskich, Na 
rozkaz admirała Humanna musiał kapitan 
francuskiej kanonierki „Lion* przeprosić 
kapitana krążowca angielskiego „Pallas* za 
nieprzyjacielskie postępowanie. Tylko roz­
tropności i zimnej krwi kapitana angieJ 
skiego zawdzięczyó neloży, że nie przyszło 
do konfliktu.

Z powodu niesłychanego braku srebrnej 
i miedzianej monety zdawkowej we Wło­
szech, poczęły stowarzyszenia prywatne wy 
dawać asygnaty jednobankowe. Rząd oświad­
czył, że wystąpi przeciw temu nadużyciu. 
Na to odwiada Rifbrma :

„Jeżeli państwo nie jest w stanie do­
starczyć monety zdawkowej, to nie powinno 
też powstawać przeciw temu, że obywatele 
sami sobie radzą jak mogą. Z powodu za- 
wichrzenia w życiu powszednfem, jakie wy­
wołuje brak drobnej rooneży, rozjątrzenie 
w Sycylii doszło do tego, że już nie mówią 
o regionalizmie (autonomii), ale o separa­
tyzmie (oderwaniu się Sycylii od Włoch). 
Może to przesada, ale stan rzeczy \ye Wło­
szech wcale nie jest pocieszającym".

Przewódzcy obu^ przeciwnych sobie 
stronnictw dalm&ckich, Bułat i Bian- 
kini mają się zjechać cwem ostatecznego 
pojednania i ułożenia wspólnego postę­
powania politycznego.

Bawiący obecnie w Karlsbadzie buł­
garski minister oświaty, Ziwkow ma za 
powrotem do Sofii wstąpić do Zagrzebia, 
dokąd w drodze dyplomatycznej urzędo­
wo przybycie swoje zapowiedział, dla o- 
beznania się z tamtejszemi zakładami 
naukowemu

TELEGRAM Y.
P-TAgn d. 5. sierpnia. Narodni Listy 

zapewniają robotników, że tylko w  po­
łączeniu z m łodoćzechami m ogą w yw al­
czyć dla siebie prawo w y b o rcze ; dla­
tego w zyw ają ich do przystąpienia do 
partyi młodoozeskiej.

Rzym d. 5. sierpnia . Akt oskarże­
nia w  spraw ie o mai wersaoye p op eł­
n iane przez zarząd Banca romana w y­
kazuje, że w yp u szczon o o 60,784f?92 
lirów  banknotów  w ięcej, an iżeli było  
wolno, a d eficy t kasovry w y n osi lirów  
28,596.106. Sum a banknotów , które  
sfa łszow an o , tj. w yp u szczon o  dwa ra­
zy  z tą samą seryą i tym  sam ym  n u ­
merem w yn osi 41 m ilionów .

Nowy York d. 5. sierpnia. Paro- 
wieo „Rachela" uderzył spodem o filar 
portowy i rozbił się. Jedenaśoio osób 
utonęło.

Rejenc.ya poznańska przesłała Dzien­
nikowi 1'ozn. następujące sprostowanie : 
„Rektor tutejszej 3. szkoły elementarnej 
p. Rzesi.itzek nie zakazał dzieciom, szko­
łę tę zwiedzającym, rozmawiać między 
sobą podczas pauz w klasie i na podwó­
rzu w języku po'skim. Wynika ztąd, że 
mylnem jest także drugie twierdzenie, 
jakoby za przekroczenie tego rozporzą­
dzenia podczas pauzy był ukarał uczen­
nicę 3. klasy Z o iię  E oanubką dwoma 
uderzeniami trzciną przez rękę*.

Na to sprostowanie odpowiada Dzień. 
Pozn - „Bardzo wdzięczni jesteśm y Te- 
jenoyi, ze nareszcie otrzymaliśmy cboc 
po upływie półtora miesiąca, na list nasz 
otwarty do naczelnego prezesa, odpo­
wiedź a raczej sprostowanie. Z tego bo­
wiem przekonywamy się, że rektorom 
nie wolno dzieciom polskim zakazywać 
mówić pomiędzy sobą podczas pauz w 
szkole i na podwórzu po polsku.

„Co powie na to Posenerka, która 
statecznie broniła i jeszcze przed kilku 
dniami uzasadniała takie zakazy, rozumie 
się co do nas Polaków? Widocznie re- 
jeneya tak „wysoce liberalnej opinii" nie 
wyznaje, jak Posenerka i z nią się nie 
godzi, skoro na skutek naszego listu 
otwartego nakazała śledztwo i rezultat 
t-ilrowego w sprostowaniu powyższym po­
daje. i 'zy wreszcie oblicze Posenerki nie 
obleje się wstydem rumieńca za swe bar­
barzyńskie wywody ?

żyd ów  uw olniono od s łu żb y  w ojsk o­
w ej, a natom iast ob łożono ich  podat­
kiem , k tóryby oni, ja k  sam i p rzy zn a ­
ją, ch ę tn ie  p łacili, jak  też  p łacili go  
daw niej.

Ateny d. 7. sierpnia. W czoraj od­
b y ło  się  u roczyste  o tw arcie  kanału  
K orynckiego, poczem  k ilka  statk ów  
nim  p rzep łyn ęło .

Paryż d. 7. sierpnia. M łodego k się ­
cia Duongohar z K am bodży (w  Indo- 
chinach francuzkich) in tern o w a ł rząd  
w T lem zenie (w  Algeryi), pom im o że 
pragnął pozostać w  Paryżu.

Rządow a fabryka prochu w  Pont 
de Buis, w y lecia ła  z m agazynem  1.500 
kilo prochu w  p o w ie tr z e ; 3 robotn i­
ków  zabnO, w ie lu  srodze pokaleczyło .

R ozpoczęty w  sobotę proces prze­
ciw  N ortonow i i redaktorow i d z ien n i­
ka Cocarde D ucretow i o fabrykaeyę  
fa łszyw ych  dokum entów  przeciw  Cle 
m enceau, sk oń czy ł się  dopiero-późno  
w nocy. Norton skazany La 3 lata  
w ięzieE ia  i 100 fr. kary p ien iężn ej, 
D ucret na rok w ięzien ia  i 100 fr 
Opróeż tego , obaj zo sta li skazahi aa  
solidarne w yn agrod zen ie  szk od y  Cle­
m enceau w  kw ocie  jed n eg o  franka,

Lund/u d 7. sierpnia. Jest nadzieja, 
że uk łady m iędzy  delegatam i w łaści­
cieli kopalń  a robotn ików  skończą się  
pom yśln ie i strejk  v n e t  ustan ie.

Z P ortsm ouih  donoszą . N ow y pierw  
szorzędny krążow iec „Endymion", od 
byw ając ćw iczen ia  z torpedam i, n a je­
chał w  zatoce S tok es na parow iec pa­
sażersk i, k tóry  zatonął.

Ostenda d. 7. sierpnia. W ie lk ą  sen- 
zaoyę w yw oła ło  aresztow anie p ew n e­
go majora Btojąoego tutaj pu łku p ie­
ch oty , k tóry się  zakradał do budek  
kąpielow ych  i pularesy zabierał.

Rzym d. 7. sierpnia. Irredantysta  
lm briani zosta ł n areszcie  ^ L oretto do 
Izby posłów  w ybrany.

Jak slyohać, rząd zajął się  w yb i-  
oioin m onety zdaw kow ej w  sum ie 18 
m il. fr.) a poniew aż czyn i to Dez z e ­
zw olen ia  resz ty  państw  u n ii noueta i>  
nej, m oneta ta ma kursować jed yn ie  
we W łoszech. (Ob. Ost. Wiad.)

Belgrad d. 7. sierpnia. S tu p czy n a  
p rzyjęła  u staw ę o now ej p ożyczce w  
sum ie 18 m ilionów  franków  gotów k ą  
a 22'/» fr. nom inalnie. W obęcnem  fru- 
dnem położen iu  finansow eiu n ie  było  
innej rady, jak  uchw alić projekt m i­
nistra skarbu, W uicza. (Ob. artykuł 
w stępny).

Madryt d. 7. sierpnia. Rząd ma za ­
p rotestow ać p rzeciw  zajęciu  przez  An- 
g n ę  w ysp  Halomońskicb (w zachodnio- 
północnej A ustralii).

W Baroelonie i W alencyi p oczy n io ­
no zarządzen ia  z pow odu, że  grożą  
rozruchy republikańskie.

Wiedeń d. 7. sierpnia. K siężna Mi­
len a  ozarnogórska w yjech ała  ztąd do 
Karlsbadu.

M inister skarbu Steinbaoh w yjechał 
do N alżow a do hr. T&affego.

B u d ap eszt dnia 3. sierpnia. W tu ­
te jszych  koszarach K arolowyoh w y ­
buchła  b iegunka. D w ie kom panie s to ­
ją c e g o  w  niej 23. pułku p iech oty  od­
osobniono na zam kniętym  dziedzińcu  
koszar.

Zurych d. 7. sierpnia. Wczoraj o 
tw arty został k on gres sooya listyczu y  
przy udzia le  295 d elegatów . Zagaił 
B u e r k li; przew odniczącym  obrano  
G reulicba. Na p ow itan ie  przez Greu- 
licba odpow iadali Ilop sen  A nglik , Vol- 

jfk» sooyalistów
m o w i ą o ^  po im ie .
m em  N iem ców  i socja ln ej dem okraoyi 
krajów  austryackiob a Juvati im ie ­
niem  W łochów . M owy przeplatano m u­
zyką i śpiewam i. Popołudniu odbył się  
p o c h ó d  d e leg itó w  i 120 stow arzyszeń ,
p r z e w a ż n ie  s z w a jc a r s k ic h .

Berlin d. 7. sierpni11- P oniew aż z 
pow odu rosyjsko - niem ieckiej w ojny  
ołow ej w zm oże się  przem ytnictw o, ę 
d zie  straż skarbowa na pograniczu po 
m nożoną.

Półurzędow a Beri. Pol. Nach7 ■ za^e 
cają u stan ow ien ie  stem pla od kw itów , 
jaki is tn ie je  w  A ustryi, Francyi i w 
A n glii.

Kreueeig. przem aw ia za tein, aby

Dział ekonomiczny.

S t a n  z a s ie w ó w
w Gralicyi wschodniej.

W ostatnich dwóch tygodniach pano­
wała przeważnie pogoda, przerywana 
nieznacznymi deszczami. Upały docho­
dziły do bardzo wysokiego stopnia, co 
też dozwoliło sprzątnąć izepak i zabrać 
się do żęcia żyta. W edług sprawozdań 
z końca Jipca, żyto w wielu miejscach 
już zostało zebrane, rezultaty jednak, 
równie jak rezultaty zbioru rzepaku są 
słabe. Pszenice przeważnie są chwalonej 
rozlegają się jednak coraz częstsze skar- 
<ri na rdzę i niezmiarkę. Owsy i jęezmio- 
ua sa - - wogóle biorąc — bardzo dobre 
i jeżeli pogoda podczas żniw dopisze, 
mogą one wynagrodzić straty w rzepaku 
i życie doznane. Kartofle prawie w szę­
dzie gniją i jeżeb pogoda się nie ustali, 
można się obawiać w tym kierunku ka­
tastrofy.

Widoki na drugi pokos paszy są 
w ogóle dobre, w każdym razie lepsze niż 
na pierwszy pokos.

Dwie okolice, a mianowicie Dobro- 
inilskie i Przemyskie nawiedzone zostały 
gradem, który poczynił znaczne szkody.

Sprawozdania z powiatów -opiewają 
jak następuje:

W Bobreckiem dał rzepak słabe re­
zultaty, siana zgniły, pszenica, jęczm ień, 
owsy, grochy, boby, wyki przedstawiają 
się dobrze; żyto, kartofle, buraki i ka­
pusty średnio.

W Borszczowskiem stan 
ogółem biorąc średni -  kartofle i bu­
raki dobre, tytoń mierny

W B rzozow skiej Syta i pszenice śre 
duje, jęczm iona i owsy bardzo a i  
kartofle, buraki, kapusty dobre ’

sumo kurto tle i bnriki. W r l e g K d ń u t  
dużo co lepszego zboża. Hrcc/ki u . 
niezapłodmony, ziarna b ard z, %
źdźbło niskie Nadzieje na diugi T k o ś
koniczyny dobre, siana bardzo dobre 

W Czortkowskiem pszenice dobre 
żyta średnie, jęczm iona, owsy,
boby. wJkl bardzo dobre, mieszanki^

kartofle, buraki dobre, tytoń zły. Widoki 
na zbiór paszy średnie. Żniwa od 4 dni 
rozpoczęte z dobrą nadzieją na plenność 
ziarna i słomy.

W Dobromilsl iem pszenice i żyta 
zniszczone przez grad w połowie; żniwo 
żyta rozpoczęło. W szystkie zresztą jare 
zboża ucierpiały od gradu; gdzie" grad 
nie doszedł, tam przedstawiają się do­
brze ; kartofle i buraki dobre w suchych 
miejscach, w-nizinach wymokły. Kartofle 
kwitną. Nadzieje na drugi pokos paszy 
dobre. Burza gradowa nawiedziła okolicę 
tę dnia 23 lipca i zniszczyła w połowie 
ziemiopłody w Wojtkowej, Grąziowej — 
Trzcianiec zootał zalany.

W Gródeckiern stan zasiewów średni, 
ziemniaki gniją, nadzieje na drugi pokos 
śiednie.

W Brzeżańskiem pszenica przeważnie 
wyborna, choć rdzy na łodygach dużo i 
choć gdzieniegdzie pokazała się ntezmiar- 
ka. Zyto średnie, dużo kłosów pustych, 
jęczmiona dobre i średnie, owsy wybor­
ne i dobre; wczesne hreczki skoszono 
na paszę lub przeorano na pugnój. Kar­
tofle, które zaledwie skończono okopy­
wać, dobre. Rzepak zaczęto zbierać. Wi- 
ćsoki na drugi pokos dobre.

W Jaro 'ławskiem pszenice średnie, 
nrezmiarka pojawiła się w ogromnej ilo­
ści, żyta złe, żniwa na ukończeniu, ic- 
czmiona średnie, rozpoczęto je żąć, owsy 
bardzo dobre, kartofle dobre, nać zaczy­
na miejscami podsychać.

W Jaworowskitm w tych dniach roz­
pocznie się żniwo, pszenica w znacznej 
części w yległa, zresztą wszystkie zboża 
ładne, kukurudza przędzie.

W Kałuskiem stan zasiewów- dobry, 
miejscami rdza- się rzuciła, żyto średnie, 
kłu6 niepełny. Żniwa rozpoczęto. Stan  
kartofli średni, zaczynają się psuć. W i­
doki na drugi pokos dobre.

W Kołomyjskiem stan zabiewów prze­
ważnie średni —  kartofle niezłe — w i­
doki na otawę dobre.

M  Liskiem zboża średnio, kartofle 
dobre. Widoki na drugi pokos koniczyny 
złef , siana pierwsze dopiero zebrane.

We Lwowskiem wskutek ciągłych de­
szczów ucierpiały wszystkie zboża, tak 
jaib jak i ozime —  w wielu miejscowo­
ściach prawie doszczętnie przepadły. 
Nieziuiarka i rdza przyczyriły się do 
zniszczenia pszenicy. Kartofle w połowie 
zgniły. Rzepak dał bardzo słabe rezul­
t a t y ,  pasza zgniła w wielkiej części na 
pokosach

W M oś.iskiem pszenice dobre — nie- 
zmiarka jednak i rdza niszczą ją, żyta, 
których żniwo rozpoczęto, średnie, ję ­
czmiona, owsy, grochy dobre. Kukury­
dze również, tak samo kartofle i buraki. 
Chmiel dobry, nie bujny, ale kwitnie ła ­
dnie. Rzepak zbierają właśnie, rezultat 
jeszcze nie znany. Konicze i trawy do- 
,rze odraslają.

W Nadwórniańskiem pszenica dobr.a, 
dojrzewa właśnie, żyta złe, jęczm im a  
dobre; owsy średnie, kukuaidze, złe, kar­
tofle .przeważnie wygniły.

\V Podhajeekiem pszenica daje 8 do 
12 kóp z morga, żyto 7 do 13 kóp — 
wydatność zapowiada się miernie Ję­
czmiona i owsy są wyborne. Kukurudze 
dobre, kartofle również, ale wczesne ga­
tunki gniją.

W Przemyskiem pszenica i żyto śre­
dnie. Kartofle w więk>zej części w ygni­
ły. Nadzieje na drugi pokos siana do­
bre. Grad d. 28. lipca poczynił wiejkie 
szkody w Skopowb, Ruszelczycach, Śre­
dniej W oli, Krzywczy.

W Przeniyślańskiem stan pszenicy 
dobry, żyta mierne, jęczmiona , ewsa, 
mieszanki dobre. Kartofle na pagórkach 
dobre, w nizinach zupełnie zniszczone. 
Żniwa rozpoczęto — plon żyta będzie 
prawdopodobnie bardzo słaby.

W Rohatyńskiem pszenice wąsate 
"jrzew ają, inne jeszcze zielone. Żyto 
dało 8 do 12 kóp z morga, zaczęto żą, 
22. lipca. Jęczmiona wczesne już koszą, 
owsy kanarki dochodzą. Kukurudze w cze­
śnie obrobione mogą jeszcze być dobre, 
późniejuze są złe.

V* SamborskKm pszenice dobre, ży­
ta w połowie wyżęte, rezultat mierny. 
Kartuflc dobre na niższych miejscach 
wygniły. \\ idoki na otawę mierne.

VV M uockiem  stan zasiewów prze­
ważnie średni — widoki na drugi po- 
koą słabe.

W Hkałackiem pszenice przeważnie 
leżą, dochodzą wolno. Niezm iarsa roz 
przestrzelała się silnie. Żyta dościgają 
lecz są szczerbate — ziarno jednak 
dość dobre. Jęczmiona leżą, można się 
spodziewać dużo kóp, lecz mało ziarna. 
Owsy ' dość ładne — kukurudza zła — 
kartofle bardzo ładne. Nadzieje na drugi 
rJl,os dobre. 7.niwo rozpoczęto przed 
kilku dniami.

W Sokalskiem zasiewy przedstawk-ją 
Sie .śrUdbitt1—' nadzieje ha drugi pokos 
paVy dobre. P rzy: sprzyjającej pogodzie 
i wielkim upale zakończono prawie wszę­
dzie na łanach dworskich żniwo żyta —  
rezultat będzie zły, do na morgu prze­
ciętnie zebrano do 14 kóp, którę ledwio 
50 kg. wydadzą. U włościan, którzy do­
piero żąć zaczynają, nie będzie lepiej. 
Wyki i mieszanki zebrano z dobrym re­
zultatem.

W StanisławowsLiem pszenice dobre, 
żyta średnie, jęczmiona dobre, owsy bar­
dzo dobre, kartoflu średnie, kukuru­
dze złe. . .

W Staromiejskiem pszenice i żyta 
średnie. — żyto zaczęto żąć — jęczm io- 
na i owsy dobre — kartofle znacznie 
„i* poprawiły z powodu kilkudniowej po- 
<T0dy i ciepła. Drugi pokos zapowiada 
iię  dobrze.

W Stryjsbiem pszenice mierne, leżą 
przeważnie, zyta średnio, żniwo na ukoń­
czeniu, jęczmiona i owsy bardzo piękne,

kartofle słabe —  wczesne zepsute zu­
pełnie.

W Tarnopolskiem zbiór żvta dopiero 
rozpoczęty, wydatek zapowiada się źle, 
pszenice w yległy, jednakże dobry rezul­
tat nie je s t  jeszcze wykluczony, owsy i 
jęczmiona dobre, hreczki Dardzo mierne, 
kukurudze i kartofle dobre. Siano w nie­
których miejscach jeszcze nie zebrane, 
w ogóle gatunek jego i ilość bardzo 
mierna.

W Tłumockiem poczynił w kilku 
miejscowość ach grad znaczne szkody — 
zresztą urodzaje są dobre — żyta tylko 
średnie. Widoki na drugi pokos koniczu 
dobre, siana śicdnie.

W Zaleszczyckiem pszenice średnie, 
żyta liche, jęczmiona i owsy dobre, hre­
czki średnie, kukurudze złe, ziemniaki 
średnie, widoki na otawę mierne.

W Żbaraskieni pszenicy bardzo wiele 
wyległo, żyto złe, jęczm iona i owsy wy- 
Dorne, kukurudze poprawiają się, karto­
fle gnić zaczynają, konicze i trawy pod- 
rastają bardzo ładni -.

W Złoczowskiem stan zasiewów prze­
ważnie dobry, kartofle słabe —  widoki 
na drugi pokos dobre.

W Zółkiewskiem stan urodzajów po­
dobny jak we Lwowskiem. Deszcze za­
szkodziły mocno wszystkim zasiewom. 
Vv moki na otawy doDre.

W Zydaczowskiein pszenice dobre — 
gdzieniegdzie wyborne. Żyta mierne, 
jęczmiona i owsy bardzo dobre. Kartofle 
zczerniały i gniją — widoki na pokos 
koniczu dobre, na pokos siana średnie.

Hol.
—  N ie w y p ła c a ln o ść . Wiedeński Cre- 

diiorencerein ogłasza niewypłacalność 
Majera Langberga we Lw-owie.

Sprzedawano : pszenieę na jesień  po zł. 7 88 
7-r2, 0 ’—, pszenicę na wiosnę S 22, 8 ’26, — , 
żyto na  jta ień  6-95,*6’98, 0-— ; żyto n a  wiosnę 7-14, 
7-18, 0-— ; owies na jesień 7-05, 7-08, — — , 
owies na  wiosnę 7-17, 718 , 0.—, kukurnazę na 
sierpień 5 31, 5'32, 0 '—: na wrześ.-pażdziernik
5-4.', 5-44, na  maj-czerwiec 5-65, 5-68, rzepak 
nowy 16 25, 16 30,iia styczeń-luty 15-50.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7. sierpnia (Z Izby handlowej)
ALeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika

200 zł. ni k. 2 I8 ‘00 do 22t 00. kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 257-— do 260-— . Bauku 
hipotecznego po 200 zł. w a. 385.— do — . 
Banku kredyt. 6alic. po 200 zł, w a. - . — do 215.—

L isty zastaw ne za 100 z ł . : Banku liipot. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 101— do 101.70, 5° ,  i  l0" „ 
drem. 110.00 do 110.70, *7t0/0 los. w 50 lat, 100 10 
do 100.80. 6 -iiku kra owego V /t°/0 los. w ;>l lat 
100-50 uo 101.20. Towarz. kredyt, gal zięmsk 1° 0 
98.— lo  98-70, 4°/„ loi w i l 1,/, lat 98 00  do 98 70, 
4 7 ,%  los, w 521. IO0-00 do 100-70, 4u/0 los. w 56 
latach 98 30 do 99 00

Listy d łu ż n e  na 100 zł. Gal. Zakf. kred. włość 
w likw. — .— do — .—. Ogólnego rolniezo-krody! 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6*,u los 
w 15 latach  —.— . do —.— .

O blig i za 100 zł. : Indeinuizaoyjne galie. 51 
m k. — .— do —, —. Galio, funduszu propiua- 
ayjnego 4 %  97 £0 do 98 30. Buków, lundusru 
Pfopinaoyjji-go 5*j. li 2 75 do — • —. Kom. bauku 
krajowego 6°r  w a. r. eui. -■—  do —■—, 5°/,, 
11. em, 102.25 do —*—. Foiyouka krajowa z ro 
ku 1873 d*|„ w a. 105 00 do —.—, z roku 1 5S3
4 7 ,“jj 100-30 do 101-05, 4"|„ 97 — d _  . Po-
iyezki 4-prc. koronowej 97’10 do 97-80.

L o sy : Losy miastu Krakowa 23 50 lo 25.— . 
Losy m .asta Stanisławowa 40 00 do 05 05.

D a i u t y : Dukat cesarski 5.83 Jo o.93. Napo 
leondor 9.81 do 9.91. Półim peryał rosyjski 10-— 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.27-25 do i 29 25 
Kubel rosyjski papierowy 1 27 25 do l 29'25 luO 
marek uiem iecaicń 60 80 do b l  4b.

W iedeń  d. 7. sierpnia ytelcgrafou,a,^.)
K e n ty :  wspólna papierowa 96*95, r-ebrua 

96 70, austr. koronowa 93-65, złota 118 80, węg 
koron. 94 40 złota 115*70.

A kcye p rz ed s lę b io r-c w  tra n s p o r to w y c h  : Ko 
lei C zerni,wieeki-i 2./..50 Północnej 28S7.— 
Państwowej 307-75, Północno-zachód 237 75, Węg. 
półn.-wschod. — • - ,  Południowej (Lombardy) 
•104 50, aro A lbrechta (za 200) 95.50, Bukowiń 
skiehk' lei lokalnych (za 200) 185 00 Kołoutyjskich 
(za 200) —'—

A k c je  h .n k ó w :  austr. wegiersk. na 6 0 ' zt 
988 —, anglo-uustr. 150 .70, Lun lerbauku 24 765 
Union -au, u 2o0 25, bukuw. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138 — czesk, B,.ukn eskont. «a 2J0 z ł 
585, galic . BauLu nypot. za 200 zł. 000, galic. 
banku d la handlu i przem ysłu za 2 0 ) —■ —
cliorw.-słow. Bauku kraj. Iiypot. 116 50 źiw uo- 
stenska banka 119.0u. Kredyty a-ntr. 337 00 Kre 
dyty węg. 419 50.

P o ży czk i p u b liczn o  : Gal. propina tyjne 97 00 
buków, propiu. 10350. buk indem n 000-00, gal 
kraj. z r. 1893 96 85.

L is ty  zust»« rne  5 pr. Gal. Banku: hypot. 
11000, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10. ’00 
Gal. Tow ared. zism. 98 Su 4 ‘/, pr. Bauku kraj 
jowcgv 100-6U, bunow. Zakład, kred. ziem. l0 1 ‘2o 
5 pro. unkow. k as , oszczędi luO —.

L o sy : austr Czerw, krzyża 1800, węg. Czerw 
krzyża ‘l2  40, Bazylika — , Krakowskie 24 00 
Stanisławów lie 41 00. Tureckie 49 05.

W alm y: Kuble papier. 128 50, 20-markówki 
12-21, *v-fi»nkówki 9 89 soverelugs 12 48, tu ­
reckie liry  złote 1L 25 100 inarkówki 61 10 wło­
skie luO iirówki 45-55.

Przyj oChaD do Lwowa
dnia 7. sierpnia.

Ilotel Zorza. J. Wassilko z Wiednia, 
B. Robertsan z Wołynia, L. Baraniecki z 
Wiednia, T. Fedorowicz z Klebanówki, O. 
Br. Poten z Doliny, O. Orłowski z Poło­
wy, J. Zgórski z Tarnopola, A. Gorayski z 
Modyrówki, M. Hulimkowa z Mycowa, E. 
Cliroiiowski z K-akowa, J  Sclimieger z
Sehónfeldu, B. hr. Stecki z Nadycza, A.
Obertyński z Nowegosioła, S. Zwolski z 
Branic, W. Sanke z Matczer, G. Cohen z 
Hamburga, A. Orski z Tłumacza.

Hotel Imperial. Fr. br. Romaszkan, 
Dr. N, Jarosz z Stanisławowa, S. Szezepa- 
nowski z Kołomyi, K. Ujej'ski z Tomaszo­
wic, Dr. J. Coghen z Krosna, A. Vollter z 
Tłumacza, B. Heinrich, M. Wilczyński z
\\ areką wy, N. Soidraczyński z Królestwa
Polskiego, M. Jaszczewska z Kijowa, W 
Idzikowoki z Kijowa, A. Micbalewski z Ja 
sła, J. Hcynar z Tarnowa, T. Paszkowski 
z Stanisławowa, B. Kofler z Stryja.

Hotel Europejski. C. Zimmermann z 
Strasburga, C. Reihart, G. Springer, G 
Dietl, H. Landau z Wiednia, F Lewisch z 
Neustatu, M. Kaczanowski z Podola rosyjs., 
Cli. Schor z Jass, M. Br. Czechowicz z 
Mandrugi. K. Scnamell z Stanisławowa, H. 
Mommen z Brukseli, K. Barański z Sam­
bora.

Hotel Metropol S. Gliński z Warsza­
wy. W. Cybulski z Królestwa Polskiego, 
Ks. Emil Dolnicki z Repniowa, J. Frendo- 
wiez z Tłumacza, L. Łęcki z Tarnowa, L. 
RoshendoWBki z Warszawy, H Filipkowski 
z Tarnopola, J, Binder z Wiednia, M. Bauer 
z Przemyśla, J. Czaderna z Przemyśla.

Stall pow ietrza . Wczoraj wieczorem 
i dziś rano padał deszcz nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12lej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 8. sierpnia br. 
(od północy do północy) Wiatr będ/.ie co 
do kierunku północno-zachodni o średniej 
prędkości 4 m sek.

Brednia temperatura doby pozostanie o- 
koło —j-17»C., niebo stan nieba zmienny, a 
względna wilgotność powietrza około 8()"/0.

Opad deszcz nieznaczny.
Jnfcro, dnia 6. sierpnia, św. Cyryaka. 

— św. Pa.itałejmona.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foulards
vbtl 85 kr. bis fi. 3-65 p. M et (ca. 450 
yel-sch. Disp,) — sowie s c h w a rz e , weisse und 

fa rb ig e  Sei lenstoffe -son 45 k r .  bis fl. 11*65 
per Jdetcr — glatt, gestreift, ka rrirt, geuiustert. 
DamaSte etc. (ca. 245 versch. tjual. und 20OÓ 
Tcrscli. Farbeu, Dessins etc ), porto- undzollfrei. 
Mustcr umgohend. — liriefe kosten 10 kr. und 
P o stkarten  5 kr. Porto naeb der Suiweiz. Sei- 
den-Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferam) 
Ziirloh. 703 2

Z rynków towarowych.
W ied eń  7. sie rp n ia  Jedynym  punktem  św ie­

tlnym  na tutejszym  rynku zbożowym jes t żywe 
zainteresow ania się jęczm ieniem  i rzeczywiście 
oorót zbożowy w ubiegłym  tygodniu ograniczał 
się p r wie w yłącznie n a  umowach pozaw ieranyeh 
co do eksportu jęczm ienia  Zbiór jęczmieni., tak  
co do jakości jak  i ilości w ypadł n ad er po­
m yślnie, barwo i ziarno przedłożonych dotąd 
prób są jasne i pełne, a zw łaszcza morawskie 
prowenieneye wyszczególniają się piękną, jasną, 
barwą Co do innych n-ty aułów nie ma prawie 
żadnego ruchu, odbyt m ąki znowu się pogorszył, 
młyny zredukowały już - poprzednio m ałą ehtjń 
Kupna praw ie do zera. S tara  pszenica n ie zmie­
n iła  praw ie oany, natomiam nowa, pon, mo wzglę­
dnie słabej podaży, po tan iała . W ojna cłowa m ie­
dzy Bosyą a Niemcami nie w; w ołała dotąd  po­
myślniejszego usposobienia dla naszych p rodu­
któw.

Nąj ważniejsze zm iany cen w tygodniu były 
następ u jące :

pszenica na  jesień
„ „ wiosnę

żyto „ jesień
„ „ wiosnę

owies „ jesień"
n „ wiosnę

kuki rudza nam aj-czer. 
rzepak na sierp,-wrześ.

najniższe 
7-88 ■ 
8 22
6-96 ■
7-14 • 
6-95 
7.10 
b '65  

16 25

najwyższe
■ 8.09
■ 8-42
- 7-09
■ 7-29
- 7-12
- 7-22
- 5-74 

16-35
h.-ei rgU d?i'si,ei6^ m sta ra  p s z e h i » a do- 
okolę lO et w eonie, nowa sp ad ła

^  5 t o  spadło rów nież około 10 ct.
J ę c z m i e ń  przedstaw iał ru ch  bardzo oży­

w iono, zaofiarow anie było obfite, pokup dobry.
G w i e s  spad ł w cenie 10 do 15 et.; stary 

owies płacono, stosownie do jakości, 7'75 do 
o '25 zł.

Ceny s i a n a  i s ł o m y  spadły znacznie.

P o s z u k u je  s ię
psów gończych

czystej rasy krajowej.
Zgłoszenia do Administracji 

„Gazety N arodow ej1.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 czerwca 18;-3.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kłakowa
Podwołocz.
Poiw. Podm.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

Kuryer

3-01 I0 -o  
6-44 3-2Ó 
6-54 3 32 
6-36 —

Osobowy

5'-™ 11-11 
U) 16111 n  
10-40’ 11 ™ I
10-3C
10-26

9 5u

3-31
r,-21
7-21

lO-.w
3+1 8-ot

r  z y  c l i o  d Z

3'0S 601 6-30 911 9-35 _
2*48 10-02 6-*i 9-4U — - -
2 34 9 « 9-21 565 — —

lO io 7-ii 7 5b 1 -51 —

—
j  08 
8-16

9-Od
5-26

9-5* 2-38

Krakowa 
Podwołocz. 
POdW. P0d!i 
Ozerniowi 
S try ja  
Bełżca

Od dnia 20. maja kursują codziennie aż do 
odwołania, pociąg, spacerowe do Br/.ucltowic i 
Zimnej Wody. Odjazd ao Brzuehowic o godz. 3 
min. 01 popołudniu; powrót * Brzuch owi c o  godz. 
8 m in. 58 Wieczór. Odjazd do Zimnej W ody o 
godz. 4 m in. 13 popołudniu ; powrot o godzinie 
6 m in. 22 i o godz 9 min. 27.

UyftY tiuoto w których m inuty podkreślone rą  
c z a rn W m jk i  oznaczają porę noeną od godziny 6
wieczorem '■» K<>d» 5 t»9 r o

C z a s  . - o w s k i  roznt się o w .iu t  35 od 
średnio - europejskiego, ■» m ianowicie: gdy zegar
■rodiowo-europejslii (kolejowy) wskaiuie godzinę 
l i  zegar lwowski wskazuje godz. 12 jumfn. t.j

Wzmacnia daiąiła, osuwa kamień osadzający się na zębach 
i nieprzyjemny zapach z ust i chroni zęby od psuc-a s ię . 
L i l ł e a  I c r c p l i  p u s z c z o n e  z i a  z ą t )

g " w a ł t o v 7 n i e j s z y r  
T o ó l .

„Zęby stanowią n ajp ięk n iejszą  ozdobę ciała, bo ozdobę u st“.
11 oda a n a te ry n o w a  d<> ust I 

W o d »  8 aU cy|olr#| €i a u it  : ko
Woda miętowa do ust

fla k o n  
3 5  cen tó w

Jedyny skład i wyrób
w  n a jta ń szej d r o g n e r y i  

j m G ó r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o .
L w ó w ,  ł i o t e l  C a - e o r ^ e a . .



P o d łu g  angielskiego motywu.

P r z e z  T .  3=3 a l t  z .

(Ciąg dalszy.)

Lenn rzucił się na krzesło i śmiał 
się, dopóki Miguon nie zaczęła szczekać, 
a papuga krzyczeć, ile jej s ił stało.

— Rozumiem! Więc Steineck dał się 
złapać i oświadcza się teraz?

— Naturalnie ! Dziwi mnie to tylko, 
że tak długo z tem zwlekał. 0  !... teraz 
wychodzi, słyszę jego kroki w przedpo­
koju, Doprawdy, Leonie, m ógłbyś w tem 
wziąć więcej udziału. Ja drżę ze wzru­
szenia ... jestem  tak szczęśliwą ! Domyśl 
ty lk o , jak zachwyconą będzie ciotka 
W ilden !

Baronowa nie słyszała już jego od­
powiedzi ; elastycznym  krokiem przebie­
gła  w szystkie pokoje, aż do salonu, 
gdzie Regina w zamyśleniu oglądała

pnące się rośliny. Serdeczny pocałunek 
oddała ciotce z taką oziębłością, jakby 
to uczynił który z marmurowych posąż­
ków, zdobiących gzyms.

— No, kochanie, cóż powiedział ?
—  Żo jutro przyłącza się do wypra­

wy na biegun północny... ażeby polować 
ua psy morskie

—  Psy morskie?! — krzyknęła ba­
ronowa.

— Psy m oskie. Zostawił także p. p. 
c. bilet dla cioci.

— I więcej nic nie powiedział ?
— Więcej nic.
— Barowa umilkła. Kości rzucone, 

„bohater dnia“ wolny odjeżdżał na zt-  
wsz *.

—  U twojej matki stoję po wszystkie 
czasy zapisany w czarnej księdze — rzekł 
Steineck przy pożeguaniu do Leona. — 
Ale to trudno zm ienić! Byłem bliskim  
zakochania się w twojej kuzynce, ale 
jest dla mnie zanadto sztuczna. Każda 
m ina, każdy ruch są w ystudyow ane: 
wszystko idzie podług zegarka. Można 
było naprzód obliczyć, co uczyni, co mó­
wić będzie. Piękna, ale zim na! To jest 
błędem Reginy, jak i wi lu młodych 
panien. Jako jej mąż, zanudz łbym się

2. Widmo.
— Świat dziw nie się zm ienił, od 

czasu mojej młodości. Tak, zepsuł się 
stanowczo — mówiła pewnego poranku 
baronowa Ilollfeld , z wielkim przyci 
skiem do Mignon, papugi Lulu, kotki 
angora i  uroczej młodej panny, leżącej 
w krześle biegunowem z najświeższym  
numerem mód w ręku.

— Stanowczo się zepsuł — powtó­
rzyła baronowa. Pies zaszczekał, papuga 
krzyknęła, kotka zaczęła mruczeć, a uro­
cza donna przerywając przeglądanie żur- 
aa 1 u, zapytała z uśmiechem:

— Cóż znowu zbroił ten spotwarzo­
ny piękny świat?

Pani Ilollfeld unik.ając wyraźnej od­
powiedzi, rozwodziła dalej swe żale:

— Za moich czasów, gdy się szło 
w towarzystwo, można było być pe­
wnym, że się człowiek będzie znajdo­
wać tylko między równymi sobie. Kto 
nie posiadał świetnej tarczy herbowej, 
nienagannego drzewa rodow ego, ten, 
rozumie się, był wykluczonym z naszego

koła. Było się zawsze „między sw oim i“. 
A teraz? Czyż ten profesor nie odgry­
wał wczoraj na soiree u księcia Sandow  
głównej roli?

—  Profesor Kiunpe, sławny historyk  
zapytała młoda panna, uważniej na­

słuchując - -  którego mi baron Hollfold 
przedstawił?

— Leon ci go przedstawił? To bar­
dzo bezmyślnie z jego strony; dlatego 
to on dziś przyszedł z wizytą. Szczę­
ściem  nie było nas w domu. Jacy też 
ci m ężczyźni! mogą znać każdego, z ka­
żdym obcować, nie pomyślą jednak, że 
kobiety muszą się trzymać w ścisłych  
granicach.

Ależ baronowo, bywa przecież u San- 
dowów, a księżna znaną jest z nieprzy- 
stępności. Ten profesor to taka wspa 
niała postać i ma już sławę jako uczony.

— D ziecko! —• zawołała trochę znie­
cierpliwiona baronowa — czyż ja mu 
zaprzeczam wspaniałej postawy lub uczo- 
ności ? Mówię tylko, że nie należy do 
naszego koła, a w moich czasach, nie 
wciągniętoby "O z pewnością do towa­
rzystwa. Ale" dzisiejszy świat obala 
wszystko. Ja przynajmniej będę się 
trzymać dawnych tradycyj i nie przy­

puszczę do siebie tego intruza
Młoda hrabianka Franciszka Thernau 

śmiała się tak serdecznie, że papuga jej 
zawtórowała.

Wybacz kochana baronowo — ule 
widząc panią tak rozgniewaną możnahy 
mniemać, że b;edny profesor jest w 
oczach pani prawdziwem widmem. Ale 
proszę przyznać, że znakomiciej wyglą­
da od niejednego hrabiego z naszego 
koła ?

Baronowa westchnęła.
—  Znakomicie! Pewnie, moja droga, 

że wygląda znakomicie. Błękitna krew 
nie zawsze wybija się na wierzch ; przez 
dziwny upór natury, wynikają często kon­
trasty, mogące wprowadzić w najwię­
kszy kłopot. Wystaw sobie, Franiu, przed 
kilku tygodniami, będąc 7, wizytą u lira- 
biostwa Springheimów, wzięłam samego 
hrabiego Rzeszy niemieckiej, którego od 
dziecka nie widziałam, za służącego i ka­
załam mu zanieść poduszkę Mignon. 
Rzeczywiście to uczyniłam... ja, co tak 
śmiertelnie nienawidzę podobnych omyłek. 
Za to młodszy brat Springheima, który 
nie dziedzic,zy ani tytułu, ani pieniędzy, 
pięknym jest jak Adonis i tak z pańska 
wygląda, juk książę udzielny. Podobna

rzecz jest bardzo kłopotliwą i wywołuje 
niezliczone embrouillemcnts.

— Gdyż matki kochają się w tytule 
starszych syuów, a córki w twarzach 
młodszych — śmiała się hrabianka.

— Co się tyczy tego profesora — za­
częła baronowa znowu, przerwała jednak 
zaraz, bo zegar wybił piątą: -  Piąta 
godzina! Ależ dziecko, żo też ty mi ni­
gdy nic. w porę nie przypomnisz! Przed 
ohiad"in musimy pojechać do G-rson za­
mówić dla ciebie, toaletę na koncert.

Gdy miały wsiadać do powozu, prze­
szedł profesor i ukłonił się.

— Znowu ten człowie* ! — westchnę­
ła baronowa. — Właśnie mówiłyśmy o 
nim.

Na grzeczny ukłon odpowiedziała tak 
lodowato jak tylko mogła. Hrabianka by­
ła mniej surową; uśmiechnęła się nawet 
z lekka pod osłoną białego pluszowego 
kapelusza ii la Direetoire.

— Widmo pani, doprawdy nie jest  
tak strasznem, żartowała — można 
11111 śmiało przebaczyć, brak szesnastu  
przodków.

(C. d. d.)

| ) R O B i\ E  O G Ł O S Z K Y I . l
po cencie od wyrazu.

ME B L E  Ż E L A Z N E  w wielkim wyborze, 
poleca P io t r  C h rz ą s to w s k l , lwiulci 

żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (n a ­
przeciw  katedry)

1/  U F E R K I R Ę C Z N E , Torby z urządzc- 
IV  nieni i bez. Torbki z paskam i i wszel­
ki.) przybory do podróży, sprzedają najtaniej 

S . G A B R IE L  &  .). C H L E B O W M K  
we Lwowie, plac H alicki 1. 3. 580

BIC Y K L  z fabryki wiedeńskiej Bocka 
(Kower-pneuinatic) de sp rzed an ia , p ra ­

wie nowy. Bliższa w iadom ość: Piekarska
1 5 , u dozorcy domu. 629

K A SY  o g n lc t r n u ł e
W ertlieiniera, wyłączne 
zastępstwo w Ualieyi. 
KASETKI francuskie 
żelazne na pieniądze,, 
długości cm. 14, 16 ,20 , 
25, 30, 35 po złr. 3 50, 

4, 5, 7, 9, 13 złr.
K łó d k i w różnycli rodzajac-li, auieiykańskie 
i W ertheimowskie, sz tu czn e , na wszelkie 
ceny, garniturowe 0 s/c. złr. 2 '20 do 5‘50. 
H eb le  żelazne w osobno urządzonym ma­
gazynie na I. p ię trze , t. j.: łóżka zw ykłe i 
sk ładane, dziecinne, m aterace stalow e, urny 

walnie, post.-m enta na  suknie
poleca 4614

A N T O M  H A L . S K 1
handel towarów żelaznych 

w e  L w o w ie , p la c  M a ry u ck l 1. 9 .

r p U T K I Do sprzedaniał * .**  C Y G A R E T O W E  n le k le jo n e ?
z najlepszej bibułki francuskiej, 1000

sztuk od 1 złr. poleca fab ry k a  P .  N lża-, _
ło w sk le g o , Lwów, Hotel Żorża. O pakvw a-|kam ien ica  p ię t ro w a  o 7 oknach, z oficy
nie gratis. Przy  odbiorze 5000 sztuk prze-jnu i 120 Q  sążni frontu pod budowę, przy 
sy łka  franco. 6 -7 u licy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość

HOTEL METEOPOL.
EL D O R A D OBREW06EL

Dziś i codziennie 4049

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z bardzo  n ro zm aiccnym  n a m e m .

Iteży8zer i artystyczny kierownik

!_>. O t ł e s s j r  2 \ z £ a x t o x i

Początek o godz. 9 wieczór.

UWdiaiiiunanu y . -----------   , „

W yroby gum owe.
Polecone przez lekarzy. W ysyłki pod dyskrrcyą. Praw dziw e do nabycia 

tylko J .  A u g e n f e l d ,  c. k. uprz. w łaśc ., W iedeń '’ !., Seluilerstrasse 18 a. 
Cenniki g ra tis  w zam kniętych kopertach po przesłan iu  m arki za 5 et. Także
poste restante pod cyframi.

LEKOAM F O R T E P IA N Y  udzielać p ra ­
gnie we Lwowie uczenie* konsorwato- 

ryum  muzycznego pod hardzo przystępnym  
warunkam i. A dres; „A. B. Iz poste restan­
te Lwów“.

PR O SZĘ C Z Y T A Ć ! Każdego chorego 
z najzastarzalszej ruptnry  zupełnie u- 

zdr&wiam. Al. F re ilich , bandażysta  sp e c ja ­
lis ta , Lwów, Szpitalna 4. 626

pod iit. Em. D. w Ad 111. Gazety Narodoiuej.

Iiokomobilę
posiadającą przeszło 20 metrów kwadratu- 
wych powierzchni ogrzewalnej (H eizfla-he) 
kupi za najlepszą cenę; H. F ischer, Wicu 

X., S im m eringerstras e 150.

Zarząd dóbr JW P  lir. Lubieńskiego 
w Krakoweu , poleca młodego człowieka, 
zdolnego i bardzo uczciwego. Może przyjąć 
po adę rachm istrza , kasyera , m agazyniera, 
zarządcy folwarku itp. niem niej też może 
przyjąć posadę w jakiej fabryce lub też za­
kładzie handlowym  gdyż i w tych gałę­
ziach posiada doskonała rutyno. .Łaskawe 
zgłoszenia pro-zę nadsyłać do Zarządu dóbr 
Jub też do JW P an a  br. Lubieńskiego w 
Krakoweu. 4711

N o w o ś ć ! M ydło n a r o d o w e
perfnm eryi narodowej w  W iedniu, jest naj­
lepszym m ydłem  toaletowein , nadaje g ład ­
kości przez znaczną przymieszkę, g l i c e ­
ryny 1 usuwa po użyciu wszelkie nijczv- 
stości skóry. P rzy  kupnie uprasza się zwró. i 
uwzgę na naszą firmę Do nabycia po 85 ct 
u A ntoniego Gawłowskiego, B .to rego  14 

8 . N»del, Kopernika 10. 4059|

Bilcze Złote, poczta w miejscu
ma n a  sprzedaż prawdziwąbryndzę podolską

W ysyła się za pobraniem  w faskach pięoio- 
kilowyeh po złr. 2 25 na koszt odbiorcy.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x le h n e r a
> d a  c j | o r i k a

Korzyści Sailehnera źródła I lu n y a d i Jan os wedle orzeczenia 
4415 pierwszych powag lekarskich:

1 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trw ały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem onhrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S M U Z i l W U A  WODY C O R tK I l i J

Odznaczone medalami zasługi

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką św. Sylw eslm  

od roku 1882 istniejąca w KORCZYNIE obok Krosna
poleca Szanownej 1’. T. Publiczności wyroby czysto ln ia n e , ja k : płótna 
ml najcieńszych do najgrubszych gatunków, p łó tna pótbiolono i szare, 
dreliszfci n* liberje, dymki zw ykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykle, a d a ­
maszkowe i kąpi-lowe tu rec k ie , obrusy białe i 1 olmowe ze serw etam i, 
ch u stk 1, fa rtu szk i, Ścierki i t. p. w 7,akr s tkactw a wchodzące wyroby. 

Cenniki r próbkami rozsyła się franco.
4712 D y rek cja .

10 medaii za s 'u g i i 2  dyplom y uznania

za niezrównane wyroby

IM h i
4699 Zarząd pałacu.

poleca 
FIRMA HANDLOW Aw. czorr

Lwów, Żółkiewska I. 2.
Rok założenia JS43.

Są do sprzedaniatrzy młode wyżły
czystej krwi angielskiej.

F lica Sykstnska Nr. 44, drzwi 7.

Do n iwo otworzonej | ra ln i przy iCicy 
Kopernika 17, sprowadziłam  z W iednia

korbow y m agiel
•do p o r n i z a s U  któego potrzeba 
tylko jednej oaoby i przyjm uje oprócz 
w s z e l k i e g o  gatunku bielizny do praniu, 
także bieliznę do m aglowania po cenach 

nader um iarkowanych. 4704

LUDMIŁA PIOTROWSKA
Lwów, ulica Kopernika 17.

Stary C o gnac
destylow any, z wina własnej upraw y, do­
starcza  od najpierw szej jakości franco 4 
butelki za 6 z łr., alho 2 litry  za 8 złr.

Benedykt H ertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

J A N

" J A R Z Y N A

r jnbiier i złotnik
we Lwowie, pl. Marjacki\

poleca swój bogato za-j 
opatrzony skład  wyro-J 
1 bów jubilerskich, zło- ‘ 

tych  i srebrnych
po n»jniiszjcu cenach.

W ażne dla rolników !

Już nie ma Miń i
N. Dupyego z W iednia zap raw i Bejca nasienia, używ ana przeciw 

śniedzi w ps/.i-nioy. owsie, prosie, jęczm ieniu kukurudzy i wszystkich nasio­
nach. które podpid.ija tej chorobie Przy dokł.idnem użyciu przepisów lekkich 
do wykonania, zapraw a usuwa z u p e łn e  śnie ż. — Paket na 2 metr. catnary 
z ia rn a  25 e t., p a -e t  r a  1 metr. c e tn sr z iarna 13 ct. W yłącznie do nabycia 
w składzie maszyn rolniczych M arka Feuersteina we Lwowie, Gródecka 1. 57.

Polecam  zównież moją |0 -Ie tn ią  firnie m aszyn ro ln iczyib , do szycia 
i pomocuiczych d la rękodzielników Szan. P. T. odbiorców.

I lu s t ro w a n e  c e n n ik i  g r a t i s  I f ra n c o . 4615

W ie le  p ie n ię d z y
m ożna obeonie szyb k o  zarobić 4695

p rzy  s p e k u la c j i  n a  w ie d e ń sk ie j g ie łd z ie  zb o żo w ej. Z le ce n ia  n a w e t  bez  ż a ­
d n eg o  p< k r y c i a ,  Je d y u ie  a to l i  dla b a rd zo  d o b rz e  a k re d y to w a n y c h  s t ro n , b ę d ą  
j a k  n a jle p ie j  z a ła tw io n e .  L is ty ,  a le  n ie  a n o n im o w e  ,  p o sy ła ć  pod a d re s e m : 

„ S a a te n m a rk t  1894" M. D n k e s ,  W lcn  I . / l .  Porządni zastępcy są poszukiwani.

Ha sezon  fletni.
Zabezpit iie od wszelkich zarazków, tylko przez ożywa­

nie następujących

śrooKów desinfekcyjnych:
K w a s  k a rb o lo w y ,  P ro s te k  k a r b o lo w y .  S iar ­
czan ż e la za .  W a p n o  ch lo ro w e ,  Antibacterion,  
c .»a. . itpR **rockmaiwt. Mydłu krt-aolinowe, 

molowe, k a r b o lo w e ,  Itp. 4511

Do odświeżania powietrza w pokojach:
"Wyskok sso szp ilek  so sn o w y c h  i św ierk o w y ch  we flaszkach 
i ua wagę. O lejek te r p e n ty n o w y  i r c k ty llk o w a n y . I lo z c /y n  

kw asu  k arb o lo w eg o  Itp. środ k i poleca

! A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R yn ek  1. 38 .

* w  4 4JL
polityczna, ekonomiczna i literacka

jed yn y  organ P oh lów  na Bukowinie, wychodzi role jedenasty  
w Czerniowcach i kosztuje z  jyrzesyłką pocztową

r o c z n ic  10  zł., p ó ł r o c z n ie  5 z ł.  kwnr J
Prenumeratę przyjmuje

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  p o i « J '  t ( T

- w  C z e r n i o w c & c I 1 ,

Rodaków z Galicyi dbałych o '^ .{^ o n a r c iu ' u'" '
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny. ‘ ‘ diodze ^
prenumeraty tego organu zaprasza

W ydaw »icfte0 r^ttzrty polskie}11.

W n l m t t  i l l  n:ij.-'iln;cjszn W ypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 
M < 1 1 0 1 1 1 1 11 wzmacnia i do wytwarzani* i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokryw* ja się pięknym włosem. Dały flak on 3 złr., pół flakonu l 7łr .  60 ct.

n iezaw o d n y  ś ro d e k  na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
b b / n I I  ’ '* Pudełko *0 centów

> k r A « » # S  « » .  p rz e c iw  p o c e u m  s , ,̂ r .;!i ! F la k o n  ;)tl « t .

P i n i i *  C ‘I l i ł * A’ ! . v i \  \ r  l,r /c C I 'v bueentu sie i odparzeniu nóg. — 
I  U t l l  1U  Ył  Pudełko 50 ct.

O r f - k f  V 8,11110 !;dwHri|ujący i o.lwien-zająey powie-
v i  U  b o i  I I 1 t j  IV J  tizo, uzywhuy w b/lirach , korytarzach i

(Li skraplania suki- n. — Fiak^n r>o eentów.

K ii dzid ło antiiniu zma ty czne
ta  szkodliwe zdrowiu, .(sjąc przyjemny i aroiriatycz i.v zapaeh Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Troriczki (iesiiitekcyjne g Ł T i r r

ł'o\vietrze lasów iglastych w  pokur«
otrzym uje się przez rozpylanieKADZIDŁU SOSHW IfiO.

ehu , posiada nie.oszH'owaue własności hygie- 
Pióe« m tuz" leśnego z» p a 'v.et’rze jni.szkmj iy tak  wysokim stopn iu , że 

nie*Ins. O zyszcza i o d ś w i e ż a l e k a r z y  do odjechania osobom cierpiącym  na jest powszechnie polecane I
clio oby p.«neowe. r  z p  y l ac  z o 0d 24 ct. do 3 złrJOlakon

V i < < U < r  /  i g i e ł  S ( ) S N 0 \ Y V c h  b ji^ io  torayahiie  wpływa naAl \ (11(1 i skore » przy niyciu wvdn|e
7,,p  cli lasów r/.p 1 li owy cli, kawałek 30 centów.

L U O W ; slfUpy ulica Kopernika 1. 3, ulica llslu-ka U .
KIdKÓW:’ Sukiennice 1. 20, CZKUNIOW CE: Rynek i .

poleca na sezon : 4705

G eneralny zastępca

Julian Topolnicki
ze słynnej fabryki J ó z e f a  F r l o i l l i i l l i l e r a  W W i e d n i u .  Lwów, u lica  P ańska  1. 13.

Przystępno ceny i dogodne warunki spłaty Cenniki darm o i opłatnic.

M a s z y n y  r o ln ic z e

kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 ASYCHATY K A SO W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

31U S T 6 N A T T  U S 0 V E
z 8-dniow em  wypowiedzeniem,

wszystkie zaś zuajdujące się w obiegu A*/a°/0 *l M o w ® z 90-dniowem wy-
powiedzeuiem oprocentowane będą ««c*l|W83y «<• n a K. maja 1§90  po 4°/0

z 3 0  duiowem terminom wypowieozeuia.

L w ó w  d n i a  3 1 .  S t y c * n l a  1 8 9 0 .
n y r e h c y a .

I M i l  i ^ ł ł ł ł ł ł ł ł ł ł ł ł H  
14 «■ u tor liy n iia n y  *c, l osrz. plic. alcFimo M i Hlpotecłiap

kupuje i sprzedaje

w sz e lk ie g o  rodzaju papiery i monety
po k u r8 ,° l isijdoklatlu ie jszym , n ic  licząc

żadnej prowlayl-
Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

4«|,°/0 listy hipoteczne 
5°/o Hsty hipoteczne prem iowane 
5°/o Usty hipoteczne bez prem ii 
4"/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
V l t DU Usty Banku krajowego 
4*/ł0/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajow ą gallc. koronową 
4®/o pożyczkę p rop lnacy jną  galicyjską 
5 vl* peżyczkę p rop lnacy jną  bukowińską 
4*/a°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
d*/i'7o pożyczkę p rop lnacy juą  węgierską 
4 %  węgierskie obiigacye iudem nizacyjnc

k tó re  to pupiery ja k o te i  i w sz e lk ie  r eu ty  a as tr y a ek ie  i w ę ­
g ier sk ie  K an tor  w y m ia ny  B a n k u  h ip o te c z n e g o  z a w sz e  k u ­

puje i sprzedaje

po cenach nnjhorzyetnlejaaych,
U waga’. Kantor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P T. 

k u p u j ą c y c h  wszelkie w ylosow ane, a  Juź p ła tn e  m i e j s e o w o  papiery  
w artościow e, tudzież zap ad łe  kupony za  g o i o a ę ,  bez  w sze lk ie g o  
p o tra c e n ia  ,  zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem  rzeczywisty0
KOBZtÓW- , oV?yob

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
arkuszy kuponowych, z , zwrotem kosztów, które sam p o n o s i .++++++++++++*++++i***1

ra 5ł n l e l u  Ż o r i a
poleca Szanowni) P. T Publiczności 1680

w sze lk ie  towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły  — z p ie rw -w ięd n y ch  fabryk 

krajowych i zagranicznych, jaśo  to :

okulary, cwikie.ry od 80 c t .  i wyżej, barometry pod g w a -  
rancyą, term o m etry ,  stero,skopy, m ikroskopy, rozm aite  lupy.  

Również, przyjm uje  urzady.eiua

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h

pokoi ow ych  i dom ow ych , po cenach  u m iark ow anych  i pod
gwarancją.

Wszelkie reoeraeye wykonuje szybko i tanio.

iioeeeooeeeeeeeoeeet

T f f T K i
W ybornen iek le jone

z praw dziw ych francuskich
poleca

FABRYKA TUTĘ! CYGABETOfYGfl
A s  t o  m i ii 6 0  G a w ł o w s k i e j

u l i c a  M a r c g o  1. W .

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

®e Cujtunitó, uli®® ?xP ilttIua  Ł 15
wykonuje w szelk ie zam ówieni® P° hajum iarkow aóśzych cenach

drukarni i litografii P iller*  J (T elefonu Nr. 174*)-


